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Czasem nawet jedno zdanie rozpę- 
tuje namiętną polemikę. DySkusSje1 
polemiki nabierają często form dale- 
kich od dobrego obyczaju. Przeno- 
szą się z przedmiotu na osobę, nie 
dotykając i nie naświetlając sanie- 
go zagadnienia. Atakowanej osobie 
nie tylko odmawia się znajomości 
przedmiotu i wiedzy wszelakiej, 
ale nawet uczciwości i podstaw 
moralnych do wypowiadania da- 
nych poglądów. 

Spróbujmy inaczej. 

w „Orle Białym z dnia 12 lipca 
b. r. (nr 28) ukazał Się artykuł ks. 
prałata W. Meysztowicza pod ty- 
tułem: „Byłem w Barcelonie, kto- 
ry to artykuł wywołał natychmia- 
stową polemikę w słowie i piśmie, 
tak „po naszemu“ z oburzeniem — 
i to z jakim oburzeniem — z puwo- 
du przytoczonej opinii „prałata z 
Rzymu“, ktory wprawdzie stwier- 
dza, że „nie lubi dyktatury“, lecz 
ma też dużo „ale“ przeciw demo- 
kracji. „Idealny to ustroj — pisze 
— na pozór, gdyby nie to, że jest 
nietrwały.“ ,„...Ale trzeba przyznac, 
ze system dyktatorialny ma wielką 
trwałość*. Dalsze zdania muszą 
nasuwać przypuszczenie, które icn 
treść bardzo uzasadnia, że jednak 
ten prałat z Rzymu jest pod suge- 
stią dyktatury, która niby ratuje 
od wielu „błędów“ demokracji. 


Poczucie bezradności wobec Sy- 
tuacji w dzisiejszym świecie pcha 
prałata w objęcia dyktatury. Mówi 
on: „Gdy nadejdą czasy dyktatury, 
próżno jest wierzgać przeeiw ośceie- 
niowi''*, a więc „trzeba się poddać, 
bo dyktatura wyratuje z panują- 
cego chaosu“ i radzi modlić się o 
dobrego dyktatora, co zaleca sło- 
wami: „Należy tylko modlić się i 
robić co się da, by dyktatorami byli 
ludzie jak Oktawian i Marek Aure- 
liusz, a nie jak Kaligula i Stalin". 


Każda forma rządów, jak każde 
dzieło ludzkie, ma swe Słabe stro- 
ny i niedociągnięcia nie tylko w 
swej własnej strukturze, ale i spo- 
łeczeństwo w danej epoce, w da- 
nym wieku przejawia ujemne ce- 
chy, różne od cech ujemnych po- 
przedniego czy pcprzednich poko- 
leń, stając się powodem tego, że 
dana forma w danej cnwili nie od- 
powiada i nie prowadzi do ceu. 
który ma przyświecać każdej wła- 
dzy. Celem tym jest dobro obywa- 
teli. Salazar, współczesny dyktator 
Portugalii, znający myśl Kościoła 
katclickiego, widzi w reprezento- 
wanym przez siebie systemie ko- 
nieczność, związaną z warunkami 
kraju, którym rządzi. „Nie ma Sy- 
stemu odpowiedniego dla ws2yst- 
kich, nie ma systemu doskonałego, 
nie ma systemu powszechnego. tą 
systemy trwałe i nietrwałe, poźy- 
teczne i szkodliwe dla społeczeństw. 
Są systemy, które uwzględniają 
poszczególne specjalne warunki o0- 
raz powszechne ludzkie przejawy. 
Co my twierdzimy?  Twierdzimy, 
zdając sobie sprawę tak z zalet, jak 
z błędów naszego Społeczeństwa, że 
nasz ustrój realizuje z największą 
możliwością ładu i wolności osobi- 
stej — niezbędne warunki postępu 
życia zbiorowego“. (Salazar: ,Va- 
cance avec Salazar“, str. 238). 

św. Tomasz pisze: „Lex propriae 
primo et principaliter respicit or- 
dinem ad bonum cecmmune*". (Sum. 
Teol. 1, 11, qu. 90a 3). Prawo przede 
wszystkim i w swym założeniu dąży 
do ładu dla dobra ogólnego. Zacho- 
dzi tu pytanie, kto ma decydować 
o formie rządów, kto jest do tego 
uprawniony? 

Pozostawiając na boku cała hi- 
storię tych rozważań poprzez dłu- 
gie wieki i pokolenia i różne szkoły 
myśli ludzkiej, pójdźmy tam po 
wskazówki gdzie znajdziemy dro- 
gowskaz najpewniejszy, a miano- 
wicie do doktryny św. Tomasza, 
wyłożonej w traktacie: „De regimi- 
ne principium“ („O zasadach rzą- 
dzenia“). Znajdziemy tutaj obronę 
przed wpływem dwóch skrajnych 
kierunków, które do dziś władają 
naszymi poglądami, względnie 
wpływają na poglądy w dziedzinie 
życia społecznegu. 

Rousseau zaprzeczając natural- 
nej sile wiodącej ludzi ku wspólne- 
mu życiu społecznemu, uważa 
wszelkie zrzeszanie się ludzi w 
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związki za potrzebną, dobrowolną 
umowę, a nie za koniecznosc. Stwo- 
rzył przez to podstawy indywidua- 
lizmu. Niebawem powstała prze- 
ciwna myśl, która twierdziła, że 
zrzeszanie ludzi w spcłeczeństwa 
jest bezwzględną koniecznością 
biologiczną. Tezę tę podtrzymują 
dwie doktryny skrajnie sobie prze- 
ciwne: panteizm idealistyczny He- 
gla i materiaiizm pozytywistyczny 
Comte'a. Stąd powstały w naszyca 
czasach systemy totalitarne, przede 
wszystkim komunizm, który w 
swym Systemie opiera się na bio- 
logicznych prawaca, kierujących 
życiem Społeczeństw. 

Skłcnności do łączenia się w 
związki społeczne tkwią w naturze 
ludzkiej ale nie są jasno określo- 
ne, Wyjaśnia to Piotr z Auvergne 
kończąc przerwany przez śmierć 
autora komentarz sw. Tomasza do 
Polityki Arystotelesa — formułą, 
mówiącą, że natura ludzka dąży ku 
związkom społecznym, nie ma jed- 
nak praw koniecznie determinują- 
cych, według ktorych musi pcstę- 
pować. Rozum daje wskazówki co 
do wyboru dróg, po których społe- 
czeństwa kroczyłyby ku rozwojowi 
życia społecznego ludzkości zgod- 
nie z czasem, warunkami i stanem 
kulturalnym. Piotr z Auvergne o- 


kreśla to dwoma formułami. Pierw-, 


sza z nich brzmi: „Po trochu z 
natury, a po trochu ze sztuki“ (se- 
cundum aliquid a natura et secun- 
dum aliquid ab arte). Druga for- 
muła mówi. że „natura nakłania, a 
rozum podejmuje“ („a natura incli- 
nate et ratione perficiente' (Kat. 
etyka wychowawcza, o. J. Woro- 
niecki). W świetle tych pogląduw 
teoretycznych jasnym się staje, że 
w dziejach ludzkości przejawiają 
się różne formy rządów, choć jest 
tych form niewiele. W dorobku roz- 
woju życia społecznego w pewnych 
warunkach przejściowo może jedna 
forma być dobrą, lecz nie ostatecz- 
ną, ale przede wszystkim ważnym 
jest, kto ma prawo tę czy inną for- 
mę rządów wybrać dla Spcłeczeń- 
stwa. Kiedy władza staje Się praw- 
ną i legalną w tej czy innej formie? 

W dzisiejszym rozwoju myś.i spo- 
łecznej, opartej o chrześcijańską 
filozofię,  niezaprzeczenie naród, 
społeczeństwo jest źrodłem władzy 
nad sobą. Społeczeństwo i tylko 
ono decyduje, czy sprawowanie 
władzy przez tych lub innych jest 
legalne i czy obowiązuje obywateli 
do posłuszeństwa. Dyktatura rów- 
nież, z całym Swym konsekwent- 
nym aparatem, może być legalna, 
jeśli jej społeczeństwo oddało wła- 
dzę i w konsekwencji przyjmuje 
na siebie złe strony tej formy wła- 
dzy. 

Natomiast dyktatura narzucona 
bezprawiem jest tyranią c ile jej 
społeczeństwo dobrowolnie nie u- 
zna, a także dyktatura staje się ty- 
ranią, jeżeli, choćby tylko przej- 
ściowo, w sprawowaniu rządów 
lekceważy prawa boskie i ludzkie. 

źamachy stanu mogą być albo 
wynikem nastroju narcdu, albo po- 
gwałceniem woli narodu. Wówczas 
władza zostaje narzucona społe- 
czeństwu Siłą, a tym samym jest 
tyranią. Złe rządy nieraz prowadzą 
do takich zamachów stanu Zama- 
chy stanu bywają również wywoła- 
ne przez złe siły działające z ze- 
wnątrz lub nurtujące od wewnątrz. 


Papież Leon XIII miał wątpli- 
wość, czy takie zmiany mogą być 
dcbre, co wynika ze Słów: „Zmiany 
rządów rzadko bywają w swych za- 
łożeniach legalne. I trudno by ta- 
kimi były“ (według cytatu Ch. 
Journet'a „Exigences chrétiennes 
en politique“). 

Tyranią były wszystkie władze 
zaborcze w Polsce. Posłuszeństwo 
władzom tym nie obowiązywało w 
sumieniu, bo nie naród wybrał so- 
bie te rządy i nigdy ich nie uzna- 
wał. Władza ta nie była legalną i 
jej forma nie pochodziła ze źródła 
prawa naturalnego, to jest ze spo- 
łeczeństwa. 

W Hiszpanii istnieje dyktatura, 
ale nie jest tyranią, a jako forma 
przejściowa —. może w danych wa- 
runkach być Konieczna dla obrony 
przed komunizmem. 

Poczucie obrony społeczeństwa 


przed nadużyciem władzy  przeja- 
wia się jaskrawo we Francji w XVi 
wieku i przed Wielką Rewolucją. W 
zaciekłych dyskusjach rozpatrywa- 


JÓZEFA RADZYMINSKA 


no wówczas, czy zamach na tyra- 
ia jest grzechem i czy każdy oby- 
watel ma prawo zgładzić tyrana. 
We francuskich dyskusjach nie 


GROZA 


(Wiersz pisany w Warszawie powstańczej) 


Strach na sercu się rozpiął 


pożar 


już ogarnął najb.iższe ulice. 


W dłoniach moich mieszłksa 


zimnu groza 


i przez pożar, przez dyni wic nie widzę. 


Mijam grób czyjś. Niewidome ciało 

w nim spoczywa. Szczęśliwt już. Wolne 

od strachu i grozy, co serce me pali 

i od tej nadaremnej walki, v której kona wolność. 


|< 


bym mi porazit oy. Nic już nie napiszę, 
lo są ostatnie stog bezładnie klecone. 


Tak zapada się człpwiek i talk wrasta w zgliszcza, 
w historrę, która zmienia u: pożar miasto moje. 


POK 


Pragnąłbym. aby każdemu sie 
zdawało, że tylko jeden człowiek ma- 
ło wart istnieje na świecie, a tym 
człowiekiem. jest właśnie on sam; 
wtedy rozpocząłby slarania, by lego 
jednego poprawić i tym sposobem 
wszystko na świecie szłoby ku lep- 
szemu. 

(św. Tomasz More) 


Pamietaj, że jest tylko jeden czło- 
wiek na świėcie, z którym masz nie- 
ustannie współzawodniczyć, którego 
masz zawsze starać się prześcignąć: 


— ty sam. 
Y si ś 


Nie ma innego powodu do gniewu 
na drugich jak ten, że ich sąd o nas 
jest sprzeczny z naszym mniema. 
niem o sobie, 

(William Law) 


Sqd naszych wrogów o nas jest 
bliższy prawdy niż nasze o sobie 
mniemanie. 


Cohko'wiek dobrego by o nas po- 
wiedziano, nie będzie to dla nas no- 
winą. 


Zdaje się nam czasem, że nie zno- 
simy pochlebstwa; w istocie nie 
snosimy tylko pewnego sposobu 
pochlebiania. 


dwa 


Wymamwianie się od pochwał 
lo chąć, aby nas chwalono 
razy. 

(La Rochefoucauld) 


Jak zaś wielkiej kto jest cnoty, 
najlepiej się wyjawia w razie prze- 
ciwności. Albowiem przygody nie 
czynią człowieka ułomnym, > lecz 
jakim jest, okazują. 


(„O naśladowaniu Chrystusa”) 


Nie podobna przebaczyć tym, co 
nam czynią źle, jeśli to zło nas po- 
niża. Trzeba myśleć, że nas nie po- 
niżyło, ale że ujawniło naszą praw- 
dziwą niskość. 


Jedno tylko możemy wiedzieć o 
Bogu: że jest tym, czym my nie je- 
sieśmy. Jedynie nędza nasza jest 
Jego obrazem. 

(Simone Weil) 


To nasza womność każe nam stro- 
jować ułomnych. To podstępna i 
przenikająca na wskroś miłość wła- 
sna nie przebacza niczego milości 
własnej u drugich. Im bardziej jest 


Józefa Radzymińska 
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ORA 


piłością własną, tym surowszym jest 
cenzorem... Cudze namiętności wy- 
dają sią nieskończenie śmieszne i 
nie do zniesienia każdemu, kim Tzą- 
dzą jego własne. 


(Fenelon) 


Z całego serca proszę Dzieciątko 
Jezus, aby zbawiło JWPanią nie 
tylko wad. ule i owego gustu do 
wspaniałości w cnotach... 


(Fenelon do hrabiny de Grammont.) 


Z chwilą kiedy zaczynasz brać 
siebie zanadto serio îi wyobrażać 
sobie, iż pwoje cnoty są ważne jedy- 
nie dlatego, że są lwoje, stajesz się 
więżniem własnej próżności... Kiedy 
pokora wyzwoli człowieka 2 przy- 
wiązania do własnego dzieła i do 
przychylnej opinii u ludzi, wówczas 
staje się jasne, że prawdziwą radość 
osiąga się jedynie przez zupełne za- 
pomnienie o sobie.... Człowiek, któ- 
ry nie jest jeszcze w głębi duszy 
odarty z wszystkiego... będzie cnotli- 
wy nie dlatego, że miłuje wolę Bożą, 
ale dlalego, że pragnie podziwiać 
własne cnoty, — Postanowił dokonać 
rzeczy niezwykłych. Nie może, sobie 
wyobrazić siebie bez aureoli. A kie. 
dy codzienne wydarzenia wykazują 
mu bezustannie jego przeciętność i 
matoduszność, czuje się zawstydzo- 
ny, gdyż jego pycha wzdraga się 
przed przełknięciem prawdy, nie 
dziwnej i oczywistej dla każdego 
rozsądnego człowieka. 

A 


Nie ma prawdziwego pokoju dla 
człowieka, który sobie wyobraża, że 
jakiś szczególny dar talentu, łaski 
lub cnoty wyróżnia go od innych i 
sławia go ponad nimi. 

(Thomas Merton) 


Jeśli sam Mesjasz przyjdzie i po- 
wie mi: „ly jesteś lepszy od innych“, 
odpowiem mu na to: „ty nie jesteś 
Mesjaszem”. 

(Powiedzenie chasydzkie, przy- 
toczone przez Stanistawa Vincenza 
w szkicu o Gandhim) 


Rabin Mojsze Lejba z Sasowa dat 
pewnego razu oslalni posiadany 
pieniądz człowiekowi o bardzo złej 
reputacji. Gdy uczniowie robili mu 
wymówki, odpowiedział: „Czyż mam 
być wybredniejgszy od Boga, który 
dał ten pieniądz — mnie?” 

(Anegdota chasydzka, 
Victora Gollancza) 


według 


Ostrzegam was, że za sto lal wszy. 
scy będziemy w grobie, Dodaję wam 
opluchy myślą, że nikogo z nas nikt 
nie będzie żatowat. 

(Bernard Shaw) 


Ułożył 
Michał Sambor 


brakłc po jednej i po drugiej stro- 
nie duchowieństwa. Myśl pogańska 
poprzez pogaństwo Renesansu, przy 
udziale tak wybitnego przedstawi- 
ciela niemieckiego Odrodzenia, ja- 
kim był Erazm i zabłąkana myśl 
reiormacji, chciała zostawić prawo 
osądu w tej sprawie indywidualne- 
mu poglądowi. Wowczas zabrał głos 
sw. Robert Belarmin, twierdząc, że 
na całym świecie tylko papież ma 
prawo z najwyższegc autorytetu o- 
kreślić, kto przestał być krulem, a 
stał się tyranem, Skoro łamie pra- 
wa boskie j ludzkie w wykonywaniu 
swej władzy. 

Kościoł katolicki bardzo jasno 
oddziela samo założenie władzy, bę- 
dącej instytucją myśli Bcżej, od 
tego, kto ją sprawuje i jak ją spra- 
wuje. W tej też sprawie zabrał głos 
sobór w Konstancji, 


Tyranią oczywistą jest stan za 
żeiazną kurtyną, bo narody nie 
wypowiedziaty w swoDodnej tormie 
zgody na system rządtuw narzucony 
im z cbcej stolicy w całej bezwzglę- 
dnosci, a nie sprawowany zgodnie z 
prawem boskim i ludzkim. 

w systemie demokratycznym 
społeczeastwo nie tylko powierza 
władzę, ale utrzymuje kontrolę nad 
nią przez upowaznionych ludzi, 
tworzących pewne ciała prawne 1 
samo społeczeństwo zachowuje cią- 
głcsć sprawowania swych preroga- 
tyw. 

Niezbędnym warunkiem należy- 
tego działania systemu demokra- 
tycznego i uecnaronienia go od Spa- 
czeń jest odpowiednie przygotowa- 
nie samego narodu do zadania 
„rządzenia“, System  dyktatorski 
przede wszystkim unika kontroli — 
sprawowanej przez narod. Sprowa- 
dza ją tylko do pozorów, a nieraz 
do parodii. System dyktatorski się- 
ga po prasę, która jest formą swo- 
bodnej wypowiedzi Społeczeństwa. 
Znajduje on sposoby, aby prasa by- 
1a sprawnym narzędziem propa- 
gandy, a nie swobodną trybu- 
ną opinii społeczenej. System dyk- 
tatcrski ukróca, a często niweczy 
wolność słowa. 


w systemie demokratycznym 
wyłunił się system stronnictw jako 
wyraz poglądow na sposoby i me- 
tody działania w życiu państwa. 

To wymaga już nie tylko przygo- 
towania pojedyńczego obywatela, 
ale i wszechstronnego wyrobienia 
tych, którzy biorą czynny udział w 
życiu pulitycznym i w życiu partii. 
w przygotowaniu tym i w wyrobie- 
niu nie można lekceważyć czynni- 
ka etycznego i wartości opartych 
o Boga poprzez charakter. Bez tego 
najsłuszniejsze i najszczytniejsze 
zasady zostaną spaczone i w niwecz 
obrócone, z dobra i prawdy staną 
się fałszem i złem. 


Istnieją demokracje bezbcżzne i 
te muszą zniweczyć cały system. 
Demokracja bez Boga jest syste- 
mem złym i staje się najczęściej 
narzędziem międzynarodowej Siły 
dążącej do władania światem bez 
Boga i przeciw Niemu. Postulatem 
bł. Piusa X było „wszystko odnowić 
w Bogu“ („omnia instaurare in 
Christo“), co odnosiło się do rzą- 
dzenia, a więc i do demokracji. Nie- 
bezpieczeństwo rożnych przerostuw, 
błęduw i braków w samych stron- 
nictwach i w pojedyńczych lu- 
dziach tkwi na pewno w ułomności 
ludzkiej. Przerost partii może ni- 
szcyć samo założenie stronnictw, 
mających być wyrazem poglądow i 
opinii społeczeństwa. Partie mogą 
się stać nie wyrazem opinii więk- 
szości, ale małych grup społecz- 
nych, gdy się załamie wielka linia 
zagadnień i potrzeb całości — do- 
bra cgolnego — gdy ponad to do- 
bro wyrośnie dobro grupy, klasy, 
warstwy, a nieraz i dobro jednostek. 
Dla rządow demokratycznych wiel- 
kie niebezpieczeństwo tkwi w tym, 
że się sięga po młodzież poprzez ze- 
tatyzowanie szkolnictwa i złamanie 
wolności wychowania — tego pod- 
stawcwego prawa wolnego obywa- 
tela. Z reguły błąd ten popełniają 
dyktatury wszelkich odcieni i tu 
natrafiają na zasadniczy sprzeciw 
Kościoła, który broni wolności nau- 
czania i wychowania w państwie. 
Ale i demokratyczne rządy Francji 


Cena 25/-, 


CENA 1sh 


NOWE WYDANIE KRAJOWE 


Bolesław Prus 


LAL KA 


Dwa tomy w twardej okładce 
Stron 1054. 
z przesyłką 26/-. 
Do nabycia; 
VERITAS FOUND. PUBL. CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2. 


Nr 37 (273) 


i wielu innych krajów odrzuciły Bo- 
ga w życiu publicznym. 

system demokratyczny wymaga 
szacunku dla osoby, powiedzmy po 
dzisiejszemu — dla  osobuwości 
ludzkiej — i dbania o pełny jej roz- 
wój. To się bezspornie wiąże z u- 
znaniem godności człowieka jako 
jednostki. 

Słusznie zatem powiedzał „prałat 
z Rzymu“: „Nie lubię dyktatury... 
To ustruj, w ktorym ludzie tylko o 
tyle znaczą, o ile rezygnują z włas- 
nej osubowości.' wydaje się tylko, 
ze ten prałat jakoś lekko przeszedł 
nad tym zagadnieniem — utraty 
osobowosci — w systemie dyktatu- 
ry. A to jest jednak podstawowym i 
zasadniczym punktem całego za- 
gadnienia. Czy wolno tak łatwo po- 
godzić się z przemocą dyktatury i 
głosić, że „jak nastaną czasy dyk- 
tatury, prożno jest wierzgać prze- 
ciw ościeniowi". 

Czy tak? 

Czy oddać swą godność, to nie 
znaczy oddać w najgorszą niewolę 
całego Siebie? 

W Rosji i w innych krajacn dzi- 
siejszych dyktatur widzielismy u- 
bostwianie poprzez rozkazy osoby 
dyktatura, Jakim zerzytem i paro- 
dią staje się dziś ze smiercią Ewy 
teron „żądanie“ jej kanonizacji, 
tego nieomylnego orzeczenia Ko- 
Scioła, stwierdzającego w danej o- 
sobie nie jej popularność, ale pełna 
miłość Boga, miłość  dcskonałą, 
ktorą dana osoba w chwili stworze- 
nia otrzymała w planie Bożym i 
ktora umiała w tej miłosci służyć — 
nie sobie, nie swej pysze, ale Bogu 
poprzez i ponad stworzenia. To jest 
pełność Lsiągniętej własnej godno- 
sci. „On (Chrystus) ma wzrastać a 
ja (Jan Chrzciciel) zaś umniejszać 
się.“ (Jan 3, 30). 


Czy doktryna katolicka nie wy- 
maga obrony za wszelką cenę, przy 
użyciu dozwolonych środkow, *uk 
niepoślednio wielkiego dobra, Ja- 
kim jest godność człowieka w jegt 
rozumnej wolności? 


Chyba tak! 


Bo przecie w naszej osobie, w jej 
wolnym rozwoju leży nie tylko pra- 
wość charakteru, ale i pcdstawa 
naszej świętości, czyli miłowania 
Boga nade wszystko. 

System dyktatury, który moce 
istnieć tylko kosztem osobowosci, 
jeśli ma być trwały i coraz trwal- 
szy, staje się tym niebezpieczniej- 
szy wobec tego, co zrobi z ludźmi 
przez długie lata. Zrcbi z nich nie- 
wolnikow  upokorzonych w swej 
istotnej treści — w duszy. Za żela- 
zną kurtyną idzie całą parą praca 
nad tym, by ludziom wydrzeć ich 
najcudowniejszą treść i ich prawo 
swięte bycia soba w atmosferze 
społecznego życia w miłości ku 
Bogu. 


Atmosterę wolnosci — konieczną 
do pomyślnego rozwoju każdego o- 
bywatela w Społeczeństwie — za- 
pewnić może tylko taki system, 
który nie dla demagogii, ale w całej 
prawdzie uzna Chrystusa Krolem. 
Mówi o tym dobitnie w swej oncy- 
klice „„Miserentissimus Dominus" 
Pius XI, cc jest powrotem do dok- 
tryny Państwa Chrześcijańskiego, 
takiej, jak ją nam przedstawia w 
„Civitas Dei“ św. Augustyn. Wtedy 
tylko uchroni się Społeczeństwo od 
swawoli i warcholstwa, które nie są 
wolnością. 


„Nie lubię dyktatury“, a więc 
chyba lepiej modlić się o to, by lu- 
dzie w systemie demokratycznym 
stawali się lepszymi, niż modlić się 
o dobrych dyktatorów. którzy by 
mieli ratować osobistymi zaletami 
tak opłakane skutki swego systemu 
jak wyzbywanie się własnej godno- 
ści osobistej, utrwalanie na dłuż- 
szy czas podłości, niewolnictwa i 
systemu siły ponad prawem, bo w 
swej konsekwencji tym tylko jest 
dyktatura, jeśli nie jest chwilową, 
przejścicwą koniecznością wiodącą 
ku lepszemu systemowi rządów. 


Ks. Włodzimierz Cieński 
Od Redakcji. Do problemu dykta- 


tury ŻYCIE powróci w najbliższych 
numerach. 
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WŚRÓD KSIAŻEK 
i CZASOPISM 


DAWSON 0 ZAPOMNIANEJ CZĘŚCI 
FUROPY,. Od Stu lat 4 gór; ksiązki, po- 
święcone dziejom Europy i jej cywilizacji, 
a ukazujące się w krajach Zachodu, pomi- 
jały zupełnym niemal milczeniem historię 
krajów Europy  Środkowo-Wschodniej. W 
wielu podręcznikach historii powszechnej, 
ukazujących się w Anglii czy Ameryce, imię 
Polski pojawia się dopiero w krótkich 
wzmiankach, dotyczących jej rozbiorów, 
później zaś dopiero z okazji odrodzenia 
Państwa Polskiego w r. 191%, Książki o 
charakterze naukowym nie przedstawiają 
się pod tym względem o wiele lepiej; wy. 
starczy stwierdzić, jak szczuple i sporadycz. 
ne są wzmianki o Polsce nawet w tak su- 


miennym skądinąd dziele, jak „History 
of Europe“ H, A. L, Fishera. 
Po drugiej wojnie Światowy okies ap- 


peaxsementu** zaznaczyg się tym bardziej 
przemilczaniem — o ile możności — obec- 
rości Polski I innych krajów naszego regio- 
nu w dziejach Europy. Jeśli zaś o tych 
krajach tyla mowa, kładziono je w znacz- 
nej mierze do „jednego garnka“ z Rosja, 
zwłaszcza w dziedzinie społecznej i kultu- 
ralnej. 

Przeciw tym  przzeOczeniom i 
niom wystąpił znany katolicki historyk an- 
gielski Christopher Dawson w swej nowej 
książce „Understanding Europe“ (Shecu 
and Ward, cena 16/-). Dawson stwierdza, 
że w średniowieczu Polska, Czechy I Węyry 
nie rózniły się w zakresie ustrojowym i 
kulturalnym od wielu krajów Europy 2a- 
ckodniej i stanowiły integralną część chrze. 
ścijaństwa w okresie, kiedy Rosja, podbita 
przez Tatarów, znalazła się zupełnie poza 
obrębem Europy. 


przeinacze. 


lóżniej, kiedy Czechy wchłoni,te zostały 
przez Habsburgów, a Węgry dostały się 
pod panowanie tureckie, na placu pozostalą 
w tyra regionie tylko Polska, która ro2s"e- 
rzyła granice chńześcijaństwa zachodniego 
aż po wschodnie rubieże Wielkiego Księst- 
wa Litewskiego i stała się potężnym mocar- 
stwem. Dawson podkreśla specjalnie donio- 
słość Idei federacyjnej, której Polska była 
przedstawicielką, Eksperyment polski 
udawał się, gdyż zbytnło „,welnościowy” 
ustrój dawnej Rzeczypospolitej, u jej nie- 
zmiernie słabą władzą wykonawczą, nie 
mógł wytrzymać parcia nowych sąsiednich 
państw centralistycznych i militarystycznych. 
nadto zas Polska osłabiła się przez proby 
związania ze sobą Rosji, podjęte w począt- 
kach XVII w, 

Upadek dawnego polskiego ,„.Commonweal- 
tru“ oznaczał zwycięstwo zaborczych impe- 
rializmów w Europie Środkowo.-Wschodniej. 
Powtorzylo się to znowu w ostatnich latach 
kilkunastu, Wnioski z tego stwierdzenia 
muszą być jasne dla czytelnika tej dosko- 
nale napisanej i uczciwej książki, która 
także wśród Polaków powinna wzbudzić 
szczególne Zainteresowanie, 


NARÓD POLIGLOTÓW. Taką nazwę na- 
daje nowemu państwu Izraela p. R, Klop- 
festein w artykule, który ukazal się w 
„Nouvelle Littéraires“, Stwierdza on, że 
wsród imigrantów, którzy to państwo stwo- 
rzyil i je utrzymują, około 60 proc. pocho- 
dzi z Polski, Rumunii, Węgier, Niemiec i 
Rosji, 20 proc, z Azji Mniejszej, 10 proc. z 
Afryki Pólnocnej i 10 proc. z Ameryki, W 
r. 139 przed młodym państwem stanęły dwie 
ważne kwestie: sprawa utrzymania hebraj 
szczyzny jako języka głównego i sprawa 
wprowadzenia drugiego języka urzędowego, 

Tylko względy tradycji narodowej spra- 
wily, że język hebrajski — język bardzo 
trudny i mało dostosowany do życia 
współczesnego — został nie tylko naczelnym 
językiem kraju, ale że w szkołach dzieci 
uczą się go jako swego jedynego języka 
ojczystego, Rzecz ciekawa, że czynnikiem 
który głównie się przyczynił do tego rene- 
sansu hebrajszczyzny, była konferencja 
generalna robotników żydowskich w Palesty- 
nie, t.zw. Histadruth; jednym z jej sekre- 
tarzy generalnych był obecny premier Iz, ue- 
la Dawid Ben-Gurion. 

Ponieważ jednak wielka część ludności 
do tej pory języka hebrajskiego nie opano- 
wała, uznano za drugi język oficjalny ję- 
zyk angielski. W tym języku rząd Izraela 
prowadzi korespondencję z zagranicą, a 


niv 


urzędy pocztowe i innc instytucje oficjalne 
mają w tym języku udzielać odpowiedzi 
osobom nie znającym hebrajskiego, w 


praktyce jednak w urzędach zamiast 
zlelskiego panuje język niemiecki, 
trudno 


an- 
czemu 
ię dziwić, gdy się zważy, że niem. 
czyzna byla niezmiernie rozpowszechniona 

«wśród Żydów Europy Srudkowo-Wschodniej 
(o czym zresztą autor nie wspomina, pomi- 
jajac także kwesttę diałektu „jiddisz** 
którego korzenie tkwią w średniowiecznych 
dialektach niemieckich). 

NAJWIĘKSI WYNALAZCY, „Figaru Lit- 
teralre'" opowiada następującą . anegdotę, 
krążącą po Paryżu: 

„Cała wiedza uczonych sowieckich nieste- 
ty niezdolna była zapobiec faktowi, że 
pewnego dnja zmarł genialny marszałek, 
Ojciec Ludów. Zjawia się więc w raju — 
tym innym — gdzie przyjmowany jest z 
należnymi zaszczytami, Wysłuchuje chóru 
aniołów, Przechadza się po laskach elizej.- 
skich, Robi cztery kroki po chmurach. 

„W milczeniu twarzyszy mu jakis starzec 
o szlachetnym wyg.ydzie, ubrany w biał; 
szatę, ale w czapce astrachańskiej Stalin 
okazuje Wiekuistemu swe zdumienie. 

„Ten pan? To podobno Słowianin... 

„Jakżc? Pan go nie zna? To Popow! 


„Popow? — mówi Stalin. 

„Ależ tak! Popow!... to ten Rosjanin, 
który odkrył raj na długo przed Adamem 
i Ewą!', 


„RUBIEŻE CYWĘKLIZACJI ZACHODNIEJ", 
Pod tytulem ‚Borderlands of Western Civi 
lization, A History of East Central Europe“ 
ukazala się w Nowym Jorku nowa, obszerna 
książka Oskara Haleckiego, profesora hist» 
rii wschodnio-europejskiej na Fordham Uni 
versity. Książka, licząca ponad 500 stroi 
druku, omawia dzieje Europy Środkowo. 
Wschodniej na tle ogólnej historii Europy 
a? po» drugą wojnę światową i sytuację, ja- 
ka się pa tej wojnie wytworzyła. Jest to 
pierwsza tego rodzaju drukowana praca w 
języku angielskim. 


„BITWA WARSZAWSKA: 

Do artykułu gen. St. Kopańskiego w 
przednim (36/27%) nrze ŻYCIA z 7.9.52 
kradła się omyłka, Odpowiedni ustęp 
winien brzmieć: Ps 

„Wystawienie dywizji, przygotowanie za- 
łóg okrętu wojennego lub utworzenie skrzy- 
dła lotniczego wymaga czasu obliczanego wię- 
cej niż na m i e sią c e", nie zaś „na 
miesiąc'', 
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CELOWOŚĆ WE WSPÓŁCZESNEJ FILOZOFII PRZYRODY 


Newton i Huygens ustalili około 
1680 r. zasady „nowoczesnej“ fizy- 
ki. OOpierała się ona na założe- 
niach, że czas i przestrzeń są bez- 
względnymi, istotnymi odmianami 
(kategoriami) bytu, że przestrzeń 
międzyplanetarna jest nieskończo- 


na i napełnia ją ciągła, subtelna 
substancja materialna, zwana 
„eterem'". 


W tak pojmowanym kosmosie 
Newton zbadał i ustalił swe słynne 
prawa, rząozące ruchem mater, 
rozsianej w postaci większych i 
mniejszych ciał niebieskich w bez- 
granicznych przestworach świata. 

W sto lat później, około 1770 r. 
Emanuel Kant zakwestionował bez- 
wzgiędność istnienia czasu i prze- 
strzeni. Uznał je w wyniku nie do- 
świadczenia, lecz analizy filiozo- 
ficznej, za swoisty wytwór zmysło- 
woścj człowieka, Konieczny do Ze- 
tknięcia się rozumu naszego ze 
światem zewnętrznym. 

Fizyka teoretyczna trwała WSZan- 
że aż do czasów ostatnich przy fun- 
damentach, jakie rzucił pod nią 
Newton. W przełomowym 1887 r. 
dwóch uczonych, Morley i Michel- 
son, przeprowadzało badania nad 
interferencją światła, Przy tych do- 
świadczeniach okazało Się po raz 
pierwszy w sposób niewątpliwy, że 
ruch fal świetlnych nie jest zjaw.s- 
kiem bezwzględnym, lecz pozor- 
nym, względnym. 

W fizyce teoretycznej wybuchła 
podówczas niemal „boniba atomo- 
wa“. Zachwiały się dotychczasowe 
podstawy nauki scisłej, ustalone 
200 lat wcześniej przez Newtona 1 
Huygensa; jest bowiem rzeczą o- 
czywistą, że jeżeli zjawisko ruchu 
tal świetlnych okazało się wzglęa- 
ne, to į macierzyste kategorie, z 
ktorych Się wywodzi pojęcie ruchu 
(czas i przestrzeń), byłyby rów- 
nież czymś względnym. Twierdze- 
nia filozofij Kanta zostały poparte 
przez naukę ścisłą po upływie 117 
iat, w oezpośrednim doświadcze- 
niu. 

zamęt trwał dość długo. Dopiero 
po 1905 r. najsłynniejszy ze współ- 
czesnych a i dziś jeszcze czynny 
badacz w zakresie fizyki, Albert 
Einstein, wykończył swą „teorię 
względności'* której zadaniem by- 
ło dać nową podbudowę teoretycz- 
ną pod ustalone w 1887 r. w do- 
świadczeniu fakty, obalające do- 
tychczasowe mniemania nauki o 
bezwzględnym charakterze zjawi- 
ska ruchu fal energii elektroma- 
gnetycznej; światło stanow; jedną 
z jej odmian. 

„Teoria względności“ Einsteina 
Świadczy o głębi przeżywanej obec- 
nie rewolucji nie tylko w fizyce, 
lecz w filozofii przyrody i — po- 
wiedzmy — w filozofii w ogóle. 
Zmusza ona bowiem do rewizji 
dawniejszych mniemań każdego 
człowieka, który swój pogląd na 
świat usiłuje opierać na grucie 
w.edzy Ścisłej. 

Oto zasady, lapidarnie wyrażone, 
teorii Einsteina, dotyczące czasu, 
przestrzeni j ruchu. Einstein twier- 
dzi: wszystkie te trzy pojęcia są 
wyrazem zjawisk, które mają ce- 
cnę względności. Nie istnieją bez- 
względnie ani czas, anj przestrzeń. 

Idziemy dalej. Einstein połączył 
w swej „teorii względności“ czas 
i przestrzeń w jednolitą całość po- 
jęciową, w tzw. „czasoprzestrzeń“. 
Stworzył więc nie trzywymiarowe, 
lecz czterowymiarowe pole zda- 
rzen: czasowo-przestrzenne. Wre- 
szcie odrzucił hipotezę istnienia e- 
teru materjalnego į przyjął pogląd, 
że ruchy fal świetlnych (i wszyst- 
kich innych odmian energii elek- 
tro-magnetycznej) odbywają się w 
próżni zalegającej obszary między- 
planetarne wszechświata. 

Rewolucja w fizyce na tym się 
nie kończy. Przestrzeń Einsteina, 
jako składnik jego ,,czaso-prze- 
strzeni“, nie jest dawną przestrze- 
nią, która żyła w nauce od Eukli- 
desa do Newtona, czyli przez 2000 
lat. Nie wyobraża już ona nieskoń- 
czoności. Przeciwnie, przestrzeń 
wszechświata, według Einsteina, 
jest ograniczona. Właściwość po- 
wyższą wyraża specyficzna krzywi- 
zna tej przestrzeni. Wszelkie ruchy 
fal energii odbywają się, w tak ro- 
zumianej przestrzeni, nie po li- 
niach prostych, lecz po tej krzywi- 
żnie. Wiemy, że linia prosta może 
być wyrazem przestrzennej nie- 
skończoności. podążając w bezkres, 

Natomiast linia krzywa Einstei- 
na ma tę właściwość, że w pewnym 
miejscu przebiegu poczyna się zbli- 
żać do punktu swego wylotu. Staje 
się więc symbolem geometrycz- 
nym obszarów ograniczonych, zam- 
kniętych.*) 

Dopiero po przyjęciu powyż- 
szych założeń, które zburzyły do 
dna fundamenty teoretyczne daw- 
nej fizyki, zdołał Einstein symbo- 
lami matematycznymi uchwy- 
cić zjawiska promieniowania fal 
elektromagnetycznych a ostatnio i 
zjawiska ciążenia. Te ostatnie by- 
były, według Einsteina, również 
skutkamj rozchodzenia się specy- 
ficznych fal elektromagnetycznych 
w przestrzeni z szybkością około 


300.000 km/sek., czyli równą szyb- 
kości fal świetlnych. 

Prawa ciążenia Newtona zmia- 
nie poddane nje zostały. Uległa na- 
tomiast przebudowie podstawa teo- 
retyczna ustalonych przez Newtona 
praw. I to przebudowie zupełnej. 
Teoria względności zmieniła mnie- 
mania o czasie, przestrzeni i ruchu 
w sposób zasadniczy. Przestrzeń 
wszechświata dla współczesnego a- 
stronoma czy fizyka stanowi ob- 
szar ograniczony. Co leży poza tym 
obszarem może obchodzić już 
nie ich, lecz... filozofa. Przestrzeń 
Einsteina przestała. być wyobrażal- 
na dla umysłu ludzkiego. Właści- 
woścj jej opisują jedynie symbole 
wzorow matematycznych. 

Dotychczasowe pojęcia o czasie 
zostały zaatakowane nie tylko w 
wyniku ooświadczeń Morleya i Mi- 
chelsona (w 1887 r.) nad interfezen- 
cją swiatła. Pomiędzy latami 1900 
a 1910 Max Planck badał promie- 
niowanie ciał ogrzanych do wyso- 
kiej temperatury, >btwierdził on, że 
ciała te promieniują energię w po- 
staci porcyj, wyrzucanych niby po- 
ciski, co pewien czas, Nazwano te 


pociski najprzód „kwantami* a 
poźniej — ,„,fotonami*; teorię zaś 
powyższą — „teorią kwantową". 


Następnie stwierdzono (Ludwik de 
Broglie), że „fotony* energii wy- 
rzucają na zewnątrz nie tylko cia- 
ła promieniujące nagrzane, lecz i 
poszczególne atomy. Kilku genial- 
nych fizyków współczesnych: Bohr, 
Dirac, Schródinger — zbudowało w 
ciągu ćwierćwiecza nowy dział wyż- 
szej matematyki, który Służy do o- 
pisu w symbolach matematycznych 
procesow wyrzucania „fotonu“ 
przez atomy i ciała promieniuje, 
oraz do opisu zjawisk, obserwowa- 
nych w atomach, 

Badano równocześnie życie ato- 
mu, który okazał się całym skom- 
puikowanym, drobnym światem. 
Stwierdzono przy tym, że eleku.uu:, 
atomu, które krążą po orbitach 
dokoła jądra (niby planety dokoła 
słońca), odbywają ten obieg ru- 
chem, który nie ma również cech 
ciągłości, podobnie jak emisja „fo- 
tonów“. Ruch ten jest niemożliwy 
do wyobrażenia sobie w formie 
przestrzennej przez umysł ludzki. 
Odbywa się on „skokami“, niby 
bieg konia w galopie, czy seria 
strzałów, oddana przez karabin 
maszynowy. Ruch taki nie może 
już służyć do pomiaru czasu, jak 
służy ruch o cechach ciągłości np. 
obrót ziem; dokoła Słońca, 

Wszystkie powyższe odkrycia 
oraz opisy ich przenoszą ciężar teo- 
rij w fizyce na symbol matema- 
tyczny. Ludzki zdrowy rozsądek nic 
tam już nie ma do powiedzenia. 
Wzmiankowane zjawiska ani wyo- 
brażni naszej, anj budowanemu na 
niej bezpośrednio rozumieniu rze- 
czy — nie podpadają. Umysłowość 
ludzka do tych zjawisk, w pewnym 
sensie, już nie sięga. 

Rzecz prosta, że zdrowy rozsądek, 
przygnębiony ostatnio przez nau- 
kę ścisłą, lub raczej zdystansowa- 


'ny przez nią, pozostaje nadal dla 


człowieka busolą przewodnią oraz 
niezastąpionym narzędziem orien- 
tacji w praktycznym, codziennym 
zetknięciu zprzyrodą. I na tym polu 
nigdy nas nie zawiedzie, Ale nie 
może on służyć już obecnie do sty- 
kania się ze światem wiedzy, jak 
to miało miejsce w ciągu ubiegłych 
dwóch tysięcy lat. Znika więc po- 
most psychiczny, łączący rzesze 
najszersze człowieczeństwa z kuż- 
nią nauki ścisłej. 

Teoria względności Einsteina ro- 
lę swoją w nauce spełnia. Utworzy- 
ła ona nowe pojęcią podstawowe i 
opracowała w ciągu 30 — 40 lat 
wspaniały rynsztunek wyższej ma- 
tematyki, który daje możność zgłę- 
biać dalej tajniki przyrody i roz- 
ciągać nad nią władzę rodzaju 
ludzkiego, 

Wczoraj rozbiliśmy atom; jutro 
będziemy może mogli roztrzaskać 
całą kulę ziemską. Wiedza ścisła 
oddała człowiekowi — i ona wyłącz- 
nie — władztwo nad przyrodą. To- 
też jedynie do tej wiedzy ludzkość 
posiada. w omawianym tu zakresie, 


zaufanie. 
* w k 


Z kolei należy rzucić okiem na 


pozorny dramat, jaki przeżywa 
nauka, gdy chodz; o zagadnienie 
poznawalności świata  zjawisko- 


wego. Możemy stwierdzić, że cho- 
ciąż człowiek rozszerzył w dwudzie- 
stym wieku zdumiewająco swą wła- 
dzę nad przyrodą, dziękj kilku ge- 
niuszom matematyczno-fjzycznym 
z Einsteinem na czele, to przecież 
przyrodę tę rozumie, jako całość, 
coraz mniej, Zaczyna nawet tracić 
nadzieję na możność poznania kie- 
dykolwiek jej budowy. Okazuje się, 
że pomiędzy umysłowością naszą 
a prawami, rządzącymi fizycznym 


*) Prof. dr Czesław Białobrzeski 
w odczycie, wygłoszonym 25, 6. 1949 
r. w Krakowie, w Akademij Umie- 
jętności, porusza i tłumaczy wiele 
omawianych tutaj faktów w Spo- 
sób przystępny dla nie-fachowców. 


światem, odlegrość myślową wy- 
daje się niezmierna. Im dalej po- 
stępujemy w wiedzy doświadczal- 
nej, tym bardziej odlegość ta roś- 
n.e. Przytoczymy kilka wypowiedzi 
w powyższej sprawie najsłynniej- 
szych uczonych współczesnych. O- 
kazuje się, że prawa, rządzące „„,mi- 
krokosmosem' atomu, poznane 
ostatnio, zdają się być inne niż 
prawa rządzące swiatem widzial- 
nym, w którym zjawiska, oglądane 
przez nas, reprezentują miiiardo- 
we zespoły tych atomów, (np. glob 
ziemski), Jeden z grupy najsłyn- 
niejszych dziś w świecie fizyków 
teoretycznych, ŒE. Schrödinger (z 
Wiednia), mówi: „Mamy zrozumie- 
nie jasne i scisłe świata wrażeń 
zmysłowych, a poza nim jakiś 
ciemny „Kismet“, wiecznie nie- 
zrozumiały, niemożliwy do opano- 
wanią i tajemniczy. zmuszeni je- 
steśmy przyjąć możliwość, że tak 
jest istotnie.“ Ów „Kısmet“ to wła- 
snie tajemnice, rządzące życiem a- 
tomu, 

Powstaje więc prawdopodobień- 
stwo dualizmu w prawach świata 
przyrody. Powyższe trudności spra- 
wiają, że współcześnie fizyka teo- 
retyczną już mniej mówi o pra- 
wach generalnych, rządzących 
światem natury, a wyniki swych 
dociekań stosuje częściej do tych 
fragmentów rzeczywistości, jakie 
baaa. Jeden z najznakomitszych 
tizyków-myślicjeli współczesnych, 
zmarły przed kilku laty Sir Arthur 
Eddington, tak się wyraża o tych 
trudnościach: ,,...podczas gdy mo- 
żemy nadal racjonalnie wiązać na- 
sze doświadczenjią — nie możemy 
już podawać ich za wyraz budowy 
Świata zewnętrznego; chyba że 
zaakceptujemy świat irracjonalny, 
kaprysny i w znacznej mierze nie- 
poznawalny.' 

Wreszcie o przeszkodach do po- 
znania rzeczywistości przyrodni- 
czej, jako rozumowej całości, tak 
Się wyraża oksfordzki uczony, któ- 
ry łączy niezwykły talent tworczy 
matematyczny z głębią spojrzenia 
filozoficznego, prof. P. M. A. Dirac: 

„.. taje się jasne, że Natura 
(przez duże N) działa według cał- 
kiem innego planu, niż sądzono 
dawniej. Jej podstawowe prawa nie 
stosują się bezpośrednio do świata, 
który wyobrażamy sobie w przes- 
trzen; i w czasie, lecz prawa te rzą- 
dzą bytem, o którym nie możemy 
Sobie wytworzyć poglądowego wy- 
obrażenia.'' 

Wmyślając się w powyższe wypo- 
wiedzi czołowego zespołu uczonych 
doby bieżącej, wypowiedzi powścią- 
gliwe, ostrozne, wyważone w każ- 
dym Słowie — czujemy pewien 
wiew tragizmu, jaki z nich płynie. 

Uczeni ci zachowalj pełnię zaufa- 
nia do precyzji swej metody ba- 
dawczej, Wierzą w daiszy postęp 
fizyki jį chemii oraz w ich zdobycze 
praktyczne. Stają się coraz bardziej 
sceptyczni, gdy idzie o zagadnienie 
racjonalnej poznawalnoscj świata 
natury, jako zwartego logicznie sy- 
stemu. 

„Natura“ przez wielkie N (jak ją 
nazywa P. M. A. Dirac) przy naj- 
nowszych odkryciach atomowych, 
oraz dotyczących zjawisk promie- 
niowania („teoria kwantowa“), u- 
dzieliła, jak widzimy, zarozumiało- 
ści ludzkiej bolesnej, lekcji pokory. 
Albowiem Prawda. odwiecznie utę- 
Skniona przez ród ludzki prawda 
naukowa, zdaje się odsuwać współ- 
cześnie coraz dalej od naszego u- 
mysłu, gdy chodzi o jej źródła, do- 
stępne nam w przyrodoznawstwie. 

4 powyższego wynikają interesu- 
jące konsekwencje teorjo-poznaw- 
cze, zwłaszcza gdy chodzi o syste- 
my filczoficzne, które w przyrodzie 
czy materii, dopatrują się wyłącz- 
nie podścieliska życią i świadomo- 
ści. Jeżeli bowiem w ramach przy- 
rodniczej teorii poznania brak dziś 
coraz bardziej ustaleń general- 
nych, dotyczących tej dziedziny — 
to tym mniej może ona rościć pre- 
tensji do wysnuwania ze swego ło- 
na przesłanek filozoficznych, które 
by usiłowały tłumaczyć zagadki 
życia i świadomości człowieka, czy- 
li zjawiska leżące poza zasięgiem 
właściwych jej doświadczeń, me- 
tod i polą obserwacji. Takie syste- 
my tracą coraz więcej gruntu nau- 
kowego pod nogamj i zdają się 
zbliżać współcześnie do tego, co 
nazywają niekjedy naiwnym reali- 
zmem, 

Jednak nie beznadziejność jedy- 
nie byłaby wynikiem ostatniego 
półwiecza postępów fizyki. Zaryso- 
wuje się i przeciwwaga grożącej 
człowiekowi niepoznawalności 
świata przyrody. Przebija ona naj- 
wyraźniej może w uwagach cyto- 
wanego wyżej P. M. A. Diraca. 
Przeziera z nich myśl następująca: 
stan wiedzy doświadczalnej w chwi. 
li obecnej pozwala przypuszczać, 
że prawa rządzące bytem a uchwyt. 
ne przez umysł ludzki, nie dadzą 
się wyjaśnić i zamknąć rozumowo 
w granicach świata, jaki ogarnia- 
my, natomiast wygląda, według Di- 
Taca, że „rządzą one bytem, o któ- 
rym nie możemy sobie wyrobić po- 
glądowego wyobrażenia", Prawa te 


byłyby więc, w odniesieniu do pola 
liaszego doświadczenia —transcen- 
dentalne. Znamy jak gdyby frag- 
menty tylko dziedziny przyrodni- 
czej, w jakiej prawa owe znajdują 
zastosowanie. Natura (przez wiel- 
kie N), o której mówi Dirac, byłaby 
Podmiotem Doskonałym, który wy- 
obraża ład, rozum i wolę całości 
przyrodzenia, Analogiczna postawa 
myślowa właściwa była nie od dz.ś 
najwybitniejszym badaczom przy- 
rody. Zdawałoby się, że właśnie 
metoda indukcyjna, doświadczal- 
na, zbliża stopniowo umysł ludzki 
ku takiej właśnie orientacji w świe- 
cie fizycznym. Naturą (przez wiel- 
kie N) narzucała się już dawniej 
w wyniku badań doświadczalnych i 
rozmyślań nad nimi takim fizy- 
kom j matematykom jak Newton, 
Faraday, Clerk Maxweuil, Lord Kei- 
vin; obecnie zaś de Broglie, Ed- 
dington, Dirac, James Jeans — by 
wymienić jedynie najsłynniejszych, 
o nazwiskach światowych. Wresz- 
cie należy stwierdzić, że takież sta- 
nowisko zajmuje i najgenialniej- 
szy fizyk współczesny, Albert Ein- 
stein, 

Na powyższą drogę myślenia w 
przyrodniczej teorii poznania we- 
szli wcześniej od fizyków, na ogół, 
biologowie. Już w pięćdziesiątych 
latach dziewiętnastego stulecia 
francuski fizjolog, Claude Bernard 
pisze: „Jasne jest, że rozwojowa 
własność jaja, które ma wytworzyć 
ssaka, ptaka czy rybę, nie wynika 
z fizyki czy chemii.“ Właściwości 
żywego organizmu podsunęły bio- 
logom podstawę do przyjęcia tezy 
ceiowości, czynnej w przyrodzie a 
rozumianej nie jako cel finalny, 
lecz jako określony kierunek roz- 
woju. Chodzi głównie o takie usta- 
lone fakty: 1) zdolność rozwojową 
komórki jajowej w wielomiljono- 
we zespoły tych komórek, zwane 
organizmami żywymi; 2) zdolność 
koordynacji działania części Skła- 
dowych ustroju żywego aż do naj- 
drobniejszych szczegółów; 3) zdol- 
ność czujnej i czułej samoregulacji 
życia organizmu i wreszcie 4) fakt 
podporządkowania się części orga- 
nizmu (członków i narządów) jego 
całości, jako jednostce nadrzędnej. 
Ani fizyka, ani chemia zjawisk 
tych znanymi prawami nie tłuma- 
czy. Przyczyna ich leży gdzieś głę- 
biej. 

m Lęż tz 

Doniosłość filozoficzną omawia- 
nej wyżej postawy badawczej wie- 
lu najwybitniejszych biologów i fi- 
zyków dzisiejszych jest olbrzymia. 
Polega ona na wprowadzeniu poję- 
cia Świadomej celowoścj do przy- 
rodniczej teorij poznania Dirac 
mniema (jak cytowaliśmy), że 
„Natura“ zdaje się rządzić świa- 
tem zgodnie z określonym „pla- 
nem“, Tak pojmowana „Natura“ 
byłaby uosobieniem Doskonałego 
Rozumu, czy „Umysłu“, jak wyraża 
się w tej sprawie Einstein. 

Nic innego, jak właśnie metoda 
doświadczalna i jej wyniki każą 
współczesnej wiedzy doszukiwać 
się świadomej celowości, jako osta- 
tniej przyczyny badanych w przy- 
rodzie zjawisk, Nauce wieku dwu- 
dziestego nie wystarcza poszukiwa- 
nie przyczyn bezpośrednich, czyli 
Sprawczych, w mechanizmie przy- 
rody. W świetle bowiem jedynie 
przyczyn sprawczych — świat zja- 
wiskowy zdaje się dla współczesne- 
80 przyrodnika coraz bardziej nie- 
docieczoną zagadką. 

Sir James Jeans, wspomniany 
wyżej astrofizyk i myśliciel w pra- 
cy pt. „Physics and Philosophy“ 
(Cambridge, 1943, str. 2) mówi: 
„Filozofia każdego okresu Sprzęg- 
nięta jest w znacznym stopniu z 
nauką danej doby w taki sposób, 
że każda istotna zmiana w nauce 
powoduje z konieczności reakcję w 
filozofii". 

Uczony ów ma na myśli mówiąc 
o „filozofii“, nie wielkie systemy 
metafizyczne, które usiłują w zam- 
kniętym wywodzie logicznym wy- 
jaśnić zagadkę bytu, lecz przyrod- 
niczą teorię poznania, tzw. episte- 
mologię. Umiejętność ta, rozwija- 
jąca się żywo w ostatnim półwie- 
czu, stoi na pograniczu filozofii i 
wiedzy ścisłej, Bada ona w świetle 
logiki formalnej takie kategorie, 
jak: czas, przestrzeń, substancię, 
przyczynowość, — które służą w 
fizyce do zrozumienia świata zja- 
wiskowego, danego nam w do- 
świadczeniu. 

Do kategorii powyższych należy 
i celowość, Jeżeli np. Dirac mówi o 
„Naturze“, która działa według o- 
kreślonego „planu“, a Einstein o 
doskonałym ,,Umyśle”, jak; rządzi 
światem, to badacze ci wprowa- 
dzają do filozofii przyrody pojęcia 
świadomej celowości. świadomej, 
to znaczy rozumianej przez czło- 
wieka, jako Indywidualność Do- 
skonała. Wyobraża ona najwyższą 
potencję myśli i woli. Jest jedno- 
znaczna z pojęciem  chrześcijań- 
skiego Boga. o ile dołączymy do 
niego atrybut najwyższej Miłości i 
uznamy, że Bóg — to osobowy Byt 
sam w Sobie. 


Władysław Wielhorski 
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Biskup Gawlina w Kanadzie. Na 
przeszłe miesięczną wizytację o- 
środkow polskich przybył do Ka- 
nady 17 sierpnia ks. biskup Gawli- 
na, jako opiekun uchnodźstwa pol- 
skiego. KS. biskup złożył wizytę 
arcybiskupowi Montrealu, ks. Pa- 
włowi Emilowi Leger'owi, przema- 
wiał na temat obowiązków Pclakow 
za granicą, wziął udział w zebraniu 
„WVeritasu*, na ktorym omawiano 
zagadnienie: „Uniwersytet i forma- 
cja osobowosci intelektualisty“, ob- 
jął protektorat nad polską sekcją 
„Etudes Slaves“ na uniwersytecie 
montrealskim. Ks. biskup zwiedz! 
osiedla polskie w Kanadzie, jak 
windscr, Hamilton, Ottawa, To- 
ronto, Winnipeg, Regina, Vancou- 
ver, Edmonton. 


Japoński zjazd „Pax Romana". 
W Nagasaki odbył się walny zjazd 
katolickiej młodzieży uniwersytec- 
kiej „Pax Romana“ z całej Japonii. 
rrzybyło około 300  delegatow; 
zjazd powitał burmistrz miasta Na- 
gasaki, poganin nawiązując do 
katolickiej tradycji miasta, Głów- 
nym tematem była  „Wspołpraca 
studentów w Akcji Misyjnej w Ja- 
ponii'. W wieczornej procesji z 
pochodniami brało udział ckoło 
tysiąc wiernych. W następnym 
dniu Mszę św. pontyfikalną odpra- 
wił ks. biskup Paweł Yamaguchi w 
pamiątkuwym kościele przy Wzgó- 
rzu Męczenników. 

Około stu uczestników zjazdu 
gościło następnie w seminarium 
po.skich franciszkanów. W uznaniu 
pracy misyjnej dokonanej w Japo- 
nii przez polskich franciszkanów z 
Niepokalanowa delegacja ofiaro- 
wała specjalne modiitwy i bukiet 
duchowy na intencję franciszkań- 
skich misyj w Japonii. 


Departament Stanu w walce z 
religią. W drugiej pGłowie sierpnia 
Departament Stanu w Waszyngto- 
nie ogłosił drukiem obszerną pracę 
o sytuacji religijnej za żelazną 
kurtyną. Pieczołowicie, na podsta- 
wie dokumentow przygotowane 
przez Specjalistów dzieło przezna- 
czone jest do użytku  rządowycna 
biur craz naukowców i pisarzy. Jest 
to ważny przyczynek do studiow 
komunizmu, gdyż w spoSob obiek- 
tywny, w oparciu o wieloletnie ba- 
dania naukowe, przedstawia reli- 
gijny aspekt komunistycznego to- 
talizmu, 


Koiegium uniwersyteckie Piusa 
XII. w roku 1945 Episkopat połud- 
niowej Afryki postanowił założyć 
katolickie kolegium uniwersyteckie 
dla Murzynow. Po przezwyciężeniu 
wielu trudności z inicjatywy dele: 
sata apostolskiego objęli prowa- 
dzenie kciłegium oblaci Marii Nie- 
pokalanej i obecnie ich superior 
generalny puświęcił kamień węgiel- 
ny pod pierwszy trwały (zamiast 
dotychczasowych prowizorycznych) 
budynek kolegium im. Piusa XII. Le- 
kcyj studentom udzielają oblaci i 
proiesorowie Świeccy, a egzaminy 
kandydaci zdają na państwcwym 
uniwersytecie w Pretorii; dotych- 
czas stopień Bachelor of Arts u- 
zyskało 15 studentów. Kolegium 
uniwersyteckie Piusa XII nie jest 
subsydiowane przez państwo. Miej- 
scowość, w której mieści się, na- 
zywa się Rzym (w krainie Basuto- 
land). 


Przeciw wydawnictwom niemo- 
ralnym, W stolicy Peru, Limie, pra- 
wnicy  Gpracowali projekt prawa 
przeciw wydawnictwom niemoral- 
nym. Projekt przewiduje utworze- 
nie komisji, złożonej z rodziców, 
wychowawców, lekarzy j urzędni- 
ków, ktora czuwałaby nad prasą 
dla młodzieży, Powodem przygoto- 
wania projektu jest zwiększająca 
się przestępczość wśród młodzieży. 


Dla zainteresowanych liturgią. 
W Paryżu, nakładem „Bonne 
Presse“, ukazał się  „Dictionaire 


pratique de liturgie romaine“ z 
przedmową arcybiSkupa paryskiego 
ks. Feltin'a; stron 600, w cenie 3.400 
franków. 


Zmierzch komunizmu. Wychodzą- 
cy w Bostonie „Christian Science 
Monitor“ zamieścił korespondencję 
z MekSyku, w której wykazuje, że 
przeważający wpływ komunizmu 
na życie meksykanskie w ciągu o- 
statnich lat zaczął poważnie 
zmniejszać się, co m. in. zaznaczyło 
się w czasie niedawnych wyborów 
na prezydenta republiki. O klęsce 
komunizmu mówią nawet leaderzy 
komunizmu w Meksyku. Główną 
przyczyną upadku kcmunizmu w 
Meksyku są —- bardziej niż działal- 
ność polityczna — zmiany w struk- 
turze ekonomicznej kraju. Z kraju 
bogatych właścicieli ziemskich i 
wielkiej masy ubogich rolników 
Meksyk stałsięwciągu ustatnich 40 
lat krajem drobnej własności i tzw. 
klasy średniej Dokonała się zasad- 
nicza zmiana: od desperackiego 
pragnienia gwałtownych przewro- 
tów do rozsądnych usiłowań utrwa- 
lenia postępu przez lepszą organi- 
zację pracy i stwarzanie nowych 
wartości ekonomicznych. 
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Po zerwaniu z Towiańczykami 
Słowacki nie przestał się ćwiczyć 
dalej i postępować w życiu ducho- 
wym. Zatarg z tymi, których uwa- 
żał czas jakiś za najbliższych, przy- 
płacił drogo, wiele drożej, niż mo- 
zna wnioskować z krotkich wzmia- 
nek w listach, jak np. „chciano mi 
ująć wewnętrznego spokoju, Z 
położenia swego zdawał sobie do- 
brze Sprawę: „Drogę mam twardą, 
często samotną, ale zawsze prostą | 
jasną*'. 

Nie przestał też snuć tworzywa 
koncepcji tfilozoficzno-teologicznej 
„widzącej wiary“, jak ją nazywał. 
Nie stanowi ona bynajmniej wy- 
konczonego systemu, niektóre czę- 
ści występują wyraźnie, opracowa- 
ne wcale szczegołowo; inne są le- 
dwie szkicowane, nie zbywa na bia- 
łych plamach. Tu i ówdzie zacno- 
dzą sprzeczności. Na czcło tego 
wątku wysuwa się metampsychoza, 
pochodząca jeszcze z czasow mło- 
dości. 

<zczegółowa analiza**) „widzącej 
wiary“ prowadzi do wyniku, że 
wypadnie ją zaliczyć do grupy gno- 
stycznej. Obok metampsychozy za- 
sadniczą jej ideę stanowi panteizm. 
Duch ludzki, to częstka Bóstwa 
(Teogonia), wskutek grzechu Anio- 
łow i grzechu pierwcrodneBgo prze- 
chodząc przez materię (Genezis z 
ducha) i wcielenie człowiecze (Król 
Duch) oczyszcza się, aby ostatecz- 
nie powrócić na łono Boga. Cary- 
stusa, najwyższego ducha posłan- 
nictwo, to być wzorem i nauczycie- 
lem oraz rozdawcą sakramentów 
(łaski) — ofiara na krzyżu i odku- 
pienie w cień schodzą. Oto w naj- 
krótszym, ogólnikowym ujęciu kon- 
cepcja, w istocie sprzeczna z chrze- 
ścijaństwem. Ale z tego sobie Sło- 
wacki nie zdawał sprawy, przeciw- 
nie, był przeświadczony, że w niej 
się mieści istota chrześcijaństwa i 
że do jej zrozumienia dojdzie nie- 
zadługo ogół wiernych, Nasuwa się 
porównanie z owocem: twarde ją- 
„drc, to „widząca wiara“, miąższ 
pierwiastki chrześcijańskie, nasko- 
rek żywot z Boga i w Bogu, moral- 
ność i asceza katolicka. 


Samotne prowadził życie w Swo- 
ich dwóch pokoikach na najwyż- 
szym piętrze Rue Ponthieux „naj- 
skromniej umeblowanych* (Nor- 
wid), Jedyną niemal ozdobę stano- 
wiły przysyłane przez matkę cbraz- 
ki i „makatka*. Przestał chodzić do 
jadłodajni, obiady przynoszono do 
domu, droższe a gorsze, nie raz wo- 
lał nie jeść. Latem wyjeżdżał nad 
morze, do Pornic. Raz do klasztoru 
trapistów, „abym zobaczył czy pc- 
wietrze owiewające tych ludzi praw- 
dziwie złote jest i święte i napełnio- 
ne ściągniętemi przez modlitwę a- 
niołami* (1845), Nad morzem czuł 
się wyśmienicie; wracając w r. 1848 
zboczył do Ostendy, poczem pisał: 
„Jestem znów  odhartowany na 
służbę Bożą“. Było to na dziewięć 
miesięcy przed zgonem. Wzmocnie- 
nie raczej pozorne; wątły crga- 
nizm, „harfeczka kościana*, wy- 
czerpywał się tym prędzej. 

Dawne stosunki towarzyskie po- 
rzucił, nowych nie nawiązywał, Po- 
kazywał się rzadko, mało kiedy 
przyjmował odwiedziny. „Ludzie 
którzy najczęściej z daleką przyby- 
li, z ciekawości przyszli, przez je- 
dną często godzinę tak uciśnieni 
że z braterstwem odchodz“. Pośród 
tych gości znalazł się C. Norwid, 
ceniony niepospolicie przez gospo- 
darza i pozostawił wspomnienie o 
takiej wizycie krótko przed śmier- 
cią. Garstka przyjaciół zaczęła się 
skupiać, niektórych wspomina w 
„Listach' lub utworach (L. Norwid, 
Z. Węgierska). Najbardziej oddany 
był młody Feliński, przybyły do Pa- 
ryża w r. 1847 i pełnił jakoby czyn- 
ności sekretarza. „Ludzi mam. dcsyć 
przychylnych“, powiada poeta. Do- 
tyczy to również tych, co mu usłu- 
giwali (portier i i.). „Słudzy moi 
którzy mnie co dnia widzą umiło- 
wali mnie." To samo poświadcza C. 
Norwid. 

Czas upływał poecie na pracy we- 
wnętrznej, rozwijaniu i pogłębia- 
niu ducha, pisaniu bądź wykładu 
„widzącej wiary' prozą, bądź utwc- 
rów poetyckich (Beniowski, zawi- 
sza Czarny, Agezylausz, Zborow- 
ski), chociaż po „Księciu Niezłom- 
nym“ ogłosił jedynie I Rapsod 
„Króla-Ducha'. 

Praca wewnętrzna, to doskonale- 
nie moralne, wymiatanie „niektó- 
rych nieczystości ducha“, albowiem 
„ducha który się sam ze wszystkie- 
go nie wypierze na ziemi, nie cpie- 
rają żadne anioły'. Ćwiczył się w 
cierpliwości, pokorze, darowaniu 
win, czyniąc ofiarę z „małych drob- 
nostek miłości własnej lub pokoju”. 
„Patrz czy przeciwnika możesz uko- 
chać a nie możesz, nie przerósłszy 


*) Jest to dalszy ciąg artykułu 
„Słowacki a Towiański* w nrze 17 
(253) ŻYCIA z 27 kwietnia br. 

**) Analizą tą nie możemy zapeł- 
niać Szczupłych niestety łamów 
ŻYCIA. 


ge w sumnieniu', a stosował to do 
tyca, co mu wyrządzi:i tyle krzywd. 
W parze z powyzszymi cnotami 
szła czystość. Niknie całkowicie za- 
jęcie kobietami, jakie objawiał da- 
wniej. Wystarczy przypomnieć ja- 
ką rolę wyznacza Anieli (Moszczen- 
skiej” w dalszym ciągu „Beniow- 
skiego“, aby się przekonać o prze- 
mianie. Helois (Węgierska), to juz 
czysto platońska przyjaźń, stąd 
przezywa ją męskim imieniem So- 
ros. wrażliwość na piękność kobie- 
cą pozostała, ale momenty z niej 
widnieją już tylko duchowe. 


Jakże znamienne są uwagi o 
smierci tej czternastoletniej pa- 
nienki, której poświęcił cały list z 
maja 1845:  „WyrosSła jak łania i 
ładna“, ale duch jej „żadnej miło.ci 
nie poczuł, o Bogu słyszał mało, w 
statniej godzinie żadna świętość 
mu się nie pokazała na ziemi. Mie- 
sięcznej hostyi mu nie pokazano...‘ 
Dla ducha jej czytał, przeplatając 
modlitwą, przez część tej nocy E- 
wangelię, Dużo czasu poświęcał 
modlitwie. I Matkę wzywa do niej 
przy wielu sposobnościach. W ja- 
kim celu? „Módl się aby wszystko 
było chwała Bożą na ziemi. Spo- 
kcjność w Bogu budzi entuzjazm 
na ziemi“. Kiedy otrzymał ową ma- 
katkę matczyną ręką wyszytą, za- 
nim otworzył przesyłkę, uklęknął i 
pomodlił się. Modlitwa stała mu się 
więcej, niż chlebem codziennym, 
pisze o niej jakoby o rzeczy najo- 
czywistszej, „Wczoraj gdym sobie w 
rozmowie z Bogiem dopumagał 
wspominaniem Mojżeszowej wiel- 
kiej rozkazującej modlitwy”. W 
Pornic zachodził do kościoła, „gdzie 
tyle modlitw poszło za rozbitemi 
na morzu żeglarzami, anieli z tych 
modlitw są moim towarzystwem” 
Modlitwa jego jest bezinteresowna. 
„Nie proszę o żadne ziemskie szczę- 
ście... ale aby moich miłych strzegł 
i bronił“. „Małą prośbą jest prośba 
o ziemską szczęśliwość moją.“ Nie 
dziwi się ani zraża, gdy nie jest wy- 
słuchany. „Ile razy Bog nie spełnia 
naszej ziemskiej modlitwy, to tylko 
dlatego że wie iż Się o rzeczy dla 
nas złe modlimy.". 

Ułcżył też modlitwę dla Matki, 
zapisał własną w „Dzienniku“, obie 
noszą wyrażne znamię „widzącej 
wiary“, Parafrazę „Ojczenasz' daje 
w „wierszu do autora '[Irzech Psal- 
mow“, błogosławienstwo modlitew- 
ne dla Polski w II Rapsodzie „Krola 
Ducna*, rownież parairazę „Bogu- 
rodzicy'*. 

wytężona praca i modlitwa do- 
prowadziły do przeobrażenia mc- 
ralnego. „Ponamowana siła“ stała 
się „darem Bożym“. „Narzędziem 
byłem ja sam długo wiatrów i tęcz 
niewidzialnych i teraz dopiero rzą- 
dzony przez Siłę sakramentalną 
(łaskę) Chrystusa“. „Zmieniła Się 
natura moja, jako ciało, z rozkoszy 
zadnej ucieszyć się nie mogę ani 
mię boleść cielesna może udręczyć.' 
„Ja ogień chodzący, ja dziecko nie- 
gdyś niepohamowane, teraz żyję 
jak gdyby we mnie nic ludzkiego 
nie było: ani krwi ani żądzy ani 
chęci ani zawrzenia ani wybuchu". 
Jako przykład opowiada Matce wy- 
rwanie zęba z doskonałym opano- 
waniem bólu. 

Co ongi miało dlań pierwszcrzęd- 
ne znaczenie: sława tworcza, roz- 
głos, opinia — straciły cenę, powab 
czy gorycz. „Pocawały ile razy sły- 
szę, to wzdrygam Się, czując niby 
wstyd jakiś i uczucie upokorzenia". 
„Czyliż jest gorsza tortura jak pło- 
nić się przed niezasłużoną pochwa- 
łą albo tę pccawałę mieć od czło- 
wieka który na prawo dawania po- 
chwał nie zasłużył przed Bogiem?“. 
„Widzę w wielu rzeczach błogosła- 
wieństwo Jego. Teraz ja człowiek 
dojrzały, już mię łatwy i mały po- 
klask nie złowi.* 

Takim sposobem doszedł dc obo- 
jętności na radości i na dolegliwo- 
ści tego świata. „Teraz życie i 
śmierć jednakowo mi są ponętne". 
Jakze to zdanie odbija głębią i 
szczerością od młodzieńczego mal 
de siecle, od kckietowania Śmiercią 
i igraszek samobójstwa! Jest to już 
nie przelotny nastroj, ale usposo- 
bienie postawa Księcia Niezłomne- 
go przenieSicne na Agisa, na Zawi- 
szę. Słowacki nie wiedział zapewne, 
iż posiadł ową obojętność „indiffe- 
rentia“, na którą św. Ignacy Loyo- 
la kładzie taki nacisk. 

Ten stan ducha sprcwadza pełną 
wewnętrzną radość i wesele. Do- 
Świadczyli tego mistycy katoliccy 
i co czytamy u św. Teresy z AvVili 
lub Jana od Krzyża, stało się u- 
działem Słowackiego. Przecież ta- 
kie same słowa mógłby napisać 
Jan: „Bóg mnie uciska albo takie- 
mi radościami napełnia których in- 
nym udzielić nie mogę“, albo „róża 
złota duchowna, jeden z tych kwia- 
tów które Duch św. w nas rodzi.“ 
Znany to także w mistyce cbjaw, że 
ta radość wewnętrzna nie usuwa 
różnorodnego cierpienia, atoli nic 
ono nie waży w usposobieniu czło- 
wieka przepojonego Bogiem lub 
stanowi niejako nieodzowny okup. 
Słowacki to ujmuje w słowach: 


„Wszystko co nam karą się zdawa- 
ło, jest błcgosławieństwem Bożem. 
Więcej odebraliśmy od niego niż 
nam się należy.“ „Praca ducha, 
męczeństwo ciągłe wewnętrzne i po 
tym męczeństwie utrzymywana siła 
duszy twórczej, wylewająca się z 
ust i Lczu:* 

Ten Stan duszy to szczęście, nie 
„Szczęście ziemskie co jest tylko 
podrzędną rzeczą*,*,, Szczęście jest 
to ruch wewnętrzny ducha i wywie- 
ranie miłości na zewnątrz. Kto nic 
z siebie nie tworzy i nie wyciąga, 
ten się też nie zbogaci na ziemi, 
sam wiem Że władza uczucia jest 
szczęściem.“ Więc pisze do Matki: 
„Szczęście w nas jest. Bądźże mi 
tak rozweselona i upewniona, bez 
próźnych zachceń, ale pełne modli- 
twy i szczęście prawdziwe... uczu- 
jesz wewnętrzną moją i rozweselo- 
ną duszę.“ „Odzyskałem ten dar 
który miłością ludzi uderza.“ Że 
te nie było złudzenie, poświadcza 
Feliński. „Budzę Się rano i zaraz 
rozweselony jestem wnętrznie, 
gotów każdego oblać jasnością du- 
cha.“ „Moje oczy zupełnie od świa- 
ta odwrócone, moje uszy ciągle 
wielkich powiewów Bożych i głosów 
dosłuchujące się.“ 

szczytowych punktćw radcść do- 
chodziła w zachwyceniach. Jedno 
go uderzyło z taką mocą, że nie tyl- 
ko pisze o nim do Matki, ale wyraża 
je wierszem. Innego doznał w prze- 
dedniu zgonu, wspomina o nim w 
ostatnim liście, w dopisku: „Wi- 
działem z blizka Pana i Boga me- 
go“. Atoli miał także radości ziem- 
skie wzruszające. Na własne oczy 
oglądał Matkę (1848) a poprzednio 
raz jeszcze był w Polsce, gotującej 
się do walki wyzwoleńczej. Pisze 
z Poznania: „Widzę chłopki polskie 
na wozach i po kościołach. Bćg i 
Pan mój pozwolił mi widzieć to 
wszystko.“ Słowem urzeczywistnia się 
to, o czym mówił w liście z r. 1845: 
„Na łono Boga rzuciłem się z naj- 
większą miłością i nie odrzucił 
mnie.* 

Przy tym wszystkim Słowacki był 
przeświadczony, że nie ma prawa 
się zamknąć w swoim błogosławio- 
nym stanie, ale winien wypełniać 
obcwiązki wobec bliźnich. Przed- 
niejszy upatrywał w tym, aby sze- 
rzyć „widzącą wiarę“ słowem i 
przykładem, postępować jako no- 
wy człowiek i tworzyć, „aby jak 
najwięcej ducha wylało się ze 
mnie." 

Wiosną r. 1848 wyruszył do Po- 
znania. Obowiązek widział w spra- 
wie publicznej i w powstaniu. Wi- 
dział je w tych tęczowych kolorach, 
jakie maluje w wierszu: „Kiedy 
prawdziwie Polacy pcwstaną*. Na- 
leżał do stronnictwa „Rucnu*. Nie- 
wątpliwie za jego Sprawą Feliński 
wstąpił do formacji wojskowej. Lu- 
dem wielkopolskim był zachwyco- 
ny, mniej przywódcami. Ło miesią- 
cu musiał opuścić Poznań, wyjechał 
do wrocławia. Stamtąd pisze do 
Matki: „Dopełniłem  cbowiązków 
moich i mogę święcie u Pana Boga 
prosi o uścisk twoj i nowe błogo- 
sławieństwo''. 

xłowacki umarł dnia 3 kwietnia 
1849 r. Zgon opisał Szczegołowo Fe- 
liaski, istnieje także krotka o nim 
wzmianka Norwida. 

s5mlertc nie nadeszłą niespcdzia- 
nie. Kilka tygodni przedtem Sło- 
wacki uległ krwiotokowi niemal 
zabojczemu. Przyszedłszy cokoiwiek 
do siebie, łudził się, jak zwykle su- 
chctnicy, że to poprawa na dobre. 
Podjął pracę nad „„Krclem-Du- 
cnem*. 4 odwiedzającym gc Nor- 
widem rozmawiał „naturalnym, ale 
kolorowem słcwem i niespodziewa- 
nemi obrotami mowy i niekiedy 
akcentem zrezygnowanego żywota, 
głębię apostrof filozoiicznych „Ma- 
rii“ Malczewskiego przypominają- 
cym. Co wszelako nie zawsze z wiel- 
kiemi jego czarnemi oczyma, ognia 
pełnemi, i z orientalną skronią i z 
otworami energicznemi nosa orlego 
sprzymierzało się.“ 

Atoli choroba postępowała coraz 
natarczywsza. Norwidowi mowił je- 
den z jego uczniów, że „Juliusz bar- 
dzo wątpi o zdrowiu swoim i za- 
wzywał dzisiaj pomocy i opieki św. 
Michała Archanioła, tusząc że mu 
to sił na jakiś czas użyczy.'* Jeszcze 
na trzy dni przed zgonem dawał 
Felińskiemu wskazówki, jak prze- 


pisywać  „Króla-Ducha'*, Odsunął 
rękcpis prawie pod tchnieniem 
śmierci. 


W przeddzień zgonu zażądał o- 
statnich Sakramentów. „W blas- 
kach zachwytu przyjął Chleb ży- 
wota i w Mękę Chrystusa wpatrzo- 
ny, odszedł cicho jak Anioł modli- 
twy'. Dzięki niech będą Stwórcy, 
mówił, że pozwolił mi przed zgonem 
przyjąć Sakramenta, myślałem czę- 
sto o tem, czy też tej łaski dostą- 
pię. Jak zobaczysz moją Matkę, po- 
wiedz jej że gdyby mi wclno było 
oddać ducha mego w jej ręce, nie 
powierzałbym go z taką ufnością z 
jaką składam go dziś w ręce Ojca 
niebieskiego". 

Myśli jego krążyły pomiędzy Bo- 
giem, którego miał ujrzeć za chwi- 
lą, a Matką, od której właśnie list 


otrzymał. OdczytawSzy rzekł: „Naj- 
wyższą miłością ziemSką kochałem 
moją Matkę — czemże jednak jest 
to ukochanie wobec miłości Chry- 
stusa.'* Zdawało mu się, że widzi 
postać Matki przy sobie i odezwał 
się do Felińskiego: „Powiedz mojej 
Matce że nic do niej nie napisałem, 
bo tych rzeczy pisać nie można, 
ale jestem szczęśliwy że dziś jakby 
na pożegnanie, wspomnienie jej o- 
debrałem i z myślą o niej umie- 
ram “. 

Norwid nazajutrz zaszedł pcnow- 
nie. „Pierwszy widziałem ciało Ju- 
liusza... Mało piękniejszy wyraz 
twarzy umarłego widzi się jak była 
twarz Słowackiego, rysująca się 
białym swym profilem na Spłowia- 
łym dywanie ciemnym, coś z histo- 
rii polskiej przedstawiającym któ- 
ry łoże od ściany dzielił.“ 

Pogrzeb odbył się dnia 5 kwietnia 
z kościoła St. Philippe na cmentarz 
Montmartre. Później Matka przy- 
jechawszy wystawiła pomnik na 
grobie i zabrała papiery, złożone 
potem w Ossolineum. Miałem 
szczęście mieć je w ręku. W kościele 
św. Anny w Krakowie ufundowała 
tablicę ku pamięci tego, „który 
walkę poezyi ku odrodzeniu się du- 
cha i uczucia ludzkości po chrze- 
Ścijańsku w dniu 3 kwietnia 1849 
zakończył w żalu nieutulona 
matka poświęca." 


Ks. Kamil Kantak 


LISTY DO REDAKCJI 


„POVERA MADRE 
MAGRINA” 


W artykule „Katolicyzm Słowac- 
kiego“ (ŻYCIE nr 27 z 6 lipca 1952) 
p. Bolesław Taborski pisze m. in.: 

„Słowacki pisze wówczas poemat 
„Rozmowa z Matką Makryną', o- 
snuty na tle rzekcmych męczeń- 
skich dziejów tejże (mistyfikacja 
wyszła na jaw dopiero w XX w., 
wykryta przez krakowskiego jezui- 
tę). Miała być ona białoruską ba- 
zylianką cierpiącą za katolicyzm“. 

Autor przyjmuje za pewnik to, co 
ks. Urban, T.J., podał w swej wy- 
danej w r. 1923 książce o siostrze 
Makrynie Mieczysławskiej. Prawdą 
jest, że pisarze jezuiccy piszą mą- 
drze, inteligentnie, barwnie i po- 
prawnie językowo, lecz to jeszcze 
nie dowcdzi, że treść jest zgodna z 
prawdą i że można każde ich dzie- 
ło przyjmować za pewnik. 

Dla blizszego wyjasnienia sprawy 
s. M. Mieczysławskiej podam krotki 
zarys jej dziejow: Fo upadku po- 
wstania listopadowego car Mikołaj 
I wydał zarządzenie ministrowi 
spraw wewnętrznych, Błudowowi, o 
skasowaniu niepotrzebnych klasz- 
tcrow katolickich na wschodnica 
terenach Poiski. Według obliczeń 
znakomitego historyka, ks. W. Ka- 
linki („Polityka rosyjska w Pol- 
sce") zniesiono wowczas w Samej 
metropolii mohilewskiej przeszło 
200 klasztorow, skonfiskowano na 
rzecz skarbu państwa rosyjskiego 
blisko 5 milionów rubli srebrem i 
rozwiązano mnóstwo organizacji o 
cnarakterze  religijno-społecznym. 
Była to walka z polskością tych 
ziem w pierwszym rzędzie, katcli- 
cyzm, moim zdaniem, był preteks- 
tem. Na skutek tego zarządzenia 
klasztor ss. bazylianek w Mińsku 
uległ likwidacji a zakonnice zosta- 
ły wysłane do Kurska. Nie obeszło 
się naturalnie bez użycia Siły fi- 
zycznej i bicia zakonnic, które sta- 
wiały opór. 

Ksieni tego klasztoru, s. Makry- 
nie Mieczysławskiej, udało się w r. 
1845 zbiec do Rzymu przez Poznan 
i Paryż (w Poznaniu w związku z 
jej zeznaniem o pobiciu została 
poddana oględzinom policyjno-le- 
karskim a zaświadczenie w poż- 
niejszym terminie wysłano wła- 
dzom kościelnym w Rzymie). 

w Rzymie s. Mieczysławską zaję- 
li się ks. ks. zmartwycawstancy, 
ktorzy po wySłucnaniu podanycn 
przez nią faktow, odiioszących się 
do sposobow likwidacji klasztorow 
katclickich na terenacn Puis. 
sporządzili protokoł i przekazali do 
odnośnych władz kościelnych. W 
następstwie tego s. Mieczysławska 
była badana bardzo szczegołowo i 
kilkakrotnie przez wydelegowanych 
dostojnikow kościelnych (między 
innymi przez kardynała Mezzoian- 
tiego), Papież Grzegorz XVI, 8głę00KG 
przejęty treścią złozonego raportu, 
przyjął s. Mieczysławską na au- 
diencji i przez tłumacza, którym 
był światowej Sławy lingwista, kar- 
dynał Mezzofanti, zadał jej szereg 
pytań odnośnie prześladowań, kt_- 
rych ona i inni katclicy doznali ze 
strony władz rosyjskich. 

W Rzymie s. Mieczysławska cie- 
szyła się dużym szacunkiem i 
współczuciem, tak ze strony dostoj- 
ników kościelnych, jak też przyby- 
wających do wiecznego miasta ro- 


(Dokończenie na str. 4) 
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JERZY DOŁĘGA -KOWALEWSKI 


Dudka z drzewa 


Zofii i Mieczysławowi Jałowieckim 


Połamateś tyie zabawek 
nie kupię ci więcej. 


Postuchaj, jak się skarży 

pajac bez twarzy. 

Sponiewierałeś go nie wiesz za co, 
odebrałeś, lak sobie, prawo 
innym twarzą w twarz patrzeć. 


Wypalroszona lalka 

kryła gdzicś uęwnąlrz trocin — serce. 
W yprułeś te trociny 

i wyrzuciłeś z nimi biedne serce lalczyne. 
Śmiejesz się? Nic nie zmyślam: 

w Tzeczach żyją nasze zastygłe — 
myśli. 


Teraz uważ. 

Miałeś tam, wśród twej „parafii 
dudkę z drzewa, 

Nie zgadłbyś, ona lakie 

zamiast żywych — huczeć potrafi 
i protestem i gniewem. 


Byt zły czas. 

Tuż pod katedrą w Wilnie 

stat chłopiec, Sławuł tu co dnia, 
Mijali go w owe smutne dnie 
swoi i obcy 

przechodnie, 

a on właśnie na takiej dudce — 
grał. 


Cos dawne, 

irwałsze nad rzeczywistość, 

coś co idzie, 

co wróci nam jak Amen w pacierzu. 
Czułem: mały flecsta — 

on lo — widział, 

w lo — wierzył. 


Naprzekór całemu światłu, 
naprzekór ludziom zmęczonym, 
naprzekór wzruszeniu ramion 

i oczom w ziemię spuszczonym — 


Grut on slarą 

PIESN WRĄACAJĄCYCH SZTANDARÓW, 
patrzył nu nie od nowa 

tz nimi — żebrak czy unioł — 
maszerowuł, 

spiewat. 


Ot i już. Talia może być owa — 
lipowa lub wierzbotwu — 
dudia z drzewa. 
Jerzy Dołęga-Kowalewski 


„Przeciwiając się 
SWIETSZCZOM...” 


Przeciwiając się świerszczom — łąkowyn, błąkaczom, 
Co w otworzystyru polu nal miedzami skaczą 

I świerkliwe piosenki grają w letnim zmroku, 

Niosąc skrzypce na grzbiecie, u smyczki u boków, — 
Przeciwiając się świerszczom — i więcej nikomu, 
Spiewam nocą sierpniową koło mego domu. 


A gromada stuchaczów przy mnie nie wyrasta, 

Jak kunsziownym śpiewakom po nasiadbych miastach; 
Sltarczą ci mi za orszak klaskkający wszystek: 

Prawu i koniczyny zielonej trójlistek. 

Bo każdej mojej pieśni nieśmiałe zacznienie 

Z nasłonecznionej ziemi kielkuje nasieniem 

I nad darń ostarzałą świeżym liściem ustawa 
Nieuczenie i prosto — jak wiosenna trawa... 


Moje rymy polne i w.ersze (rawiaste, 
Nieześpiewane z modą, niezyodzone z 
Ocałowune rosą, uwiktane w oście 

I związane powojem w lirę — sumolności. 
Przymkinijcie się do serca a zosltańcie ze mną, 

Bo mi bez was na świecie jak w mogile -— ciemno. 


miastem, 


Zofia Rohdanowiczowa 


Wiersz dla syna 


Kiedy wrócimy — mój synku — kiedy wrócimy, 
Jakąś wiosną wymodloną i pogodną, 

Pokażę ci ulice znajome, 

Po których szła moja młodość. 


Kiedy wrócimy — mój synku — kiedy wrócimy, 
Bedę cię oprowadzat po mieście, 

Bedę cię uczył jego imion 

I treści. 


Odnajdziemy dom, którego nie ma, 

A ja powiem: synku, lo nie dom, to byt uśmiech, 
Kształt muzyczny oprawiony w muślin nieba, 
Zapamiętany u półśnie. 


Pam — pod dachem malowanymi 
Na złoło i niebiesko — 

W zniesiemy nowy próg i ściany 
Dla naszych tęsknot, 


Wiedy wrócimy... 


A gdybyś, synku, sam miał wracać, 
Gdyby mnie z tobą już nie było, 
To szepnij murom tego miaslu, 
Żeś ty za ojca... 
że przez miłość. 
Z. Chałko 


HENRYK SIENKIEWICZ 


RODZINA POŁANIECKICH 
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LISTY DO 


ZYCIE 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 


NIEDZIELA, 14 września 1952. 


REDAKCJI 


KTO DOPROWADZIŁ 


DO PRZEWROTU 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Jędrzej Giertych odpowiedział 
już na list Jana Winczakiewicza w 
sprawie religii i dyktatury w Hisz- 
panii zamieszczony w nrze ŻYCIA 
z 27 lipca. Solidaryzując się z odpo- 
wiedzą pana Giertycha, pragnął- 
bym dorzucić parę uwag, które mc- 
głyby zainteresować czytelników 
ŻYCIA, a za których opublikowanie 
będę Panu Redaktorowi bardzo 
wdzięczny. 


Pan Winczakiewicz twierdzi że 
przed wojną domową miały miejsce 
jedynie sporadyczne napady na 
duchownych i świątynie, Otóż pod- 
palania kościołów zaczęły się w nie- 
cały miesiąc po ustanowieniu re- 
publiki. W samym Madrycie Spalc- 
no bezkarnie piętnaście kościołów i 
klasztorow w ciągu pierwszego mie- 
siąca po abdykacji Alfonsa XIII. 
która miała miejsce 12 kwietnia 
1931 r. W okresie bezpośrednio po- 
przedzającym rewolucję, Ściśle: od 
16 lutego 1936 r. do 19 maja tegoż 
roku, spalono w Hiszpanii nie 
mniej, niż trzysta kościołów i kla- 
sztorów, co daje przeciętną sto pod- 
paleń na miesiąc. Jeśli w tych wa- 
runkach ktoś twierdzi, że napady 
na świątynie były zjawiskiem spo- 
radycznym, to albo nie ma poję- 
głos, albo Świadomie szerzy nie- 
prawdę. 


Warto podkreślić, że rząd repu- 
blikański wydał rozporządzenie, 
podpisane przez Cesaresa Quirogę, 
zabraniające władzom bezpieczeń- 
stwa interweniowania wobec pod- 
palaczy. Rozporządzenie motywo- 
wane było tym, że nie należy wy- 
stępować przeciw Spontanicznym 
demcenstracjom, wyrażającym wolę 
społeczeństwa. Na jednym z ostat- 
nich przed powstaniem posiedzeń 
Kortezów przywćdca opozycji, Cal- 
vo Sotelo, przedłożył fotokopie tych 
rozporządzeń i wykazał, że rząd 
republikański nie tylko tclerował, 
ale i organizował podpalania. Tak 
wyglądała „spontaniczna wola spo- 
łeczeństwa'. To druzgoczące o- 
skarżenie było bezpośrednim po- 
wodem zamordowania Calvo: Sotelo 
przez rząd republikańsko-masoński 
13 lipca 1936 r. Dnia tego o godzi- 
nie drugiej rano (ściśle według 
wzorów bolszewickich!) Sotelo zo- 
stał zabrany do auta palicyjnego, 
w którym umundurowany członek 
Guardia de Assalto zamordował go 
strzałem w tył głowy. Po dokonaniu 
mordu i odwiezieniu zwłok dc kost- 
nicy auto powróciło do gmachu re- 
publikańskiego ministra spraw 
wewnętrznych. Można potępiać po- 
wstanie przeciw takiemu rządowi z 
punktu widzenia marksistowskiego, 
atelistycznego, czy innego, ale wy- 
stępować w roli oskarżyciela, przy- 
brawszy pozę obrońcy katolicyzmu, 
jak robi to p. Winczakiewicz, to już 
doprawdy karkołomne i niepoważ- 
ne sztuczki. Pan Winczakiewicz u- 
waża powstanie za czyn niezgodny 
z duchem katolicyzmu, bo oparty 
na złamaniu przysięgi, złożonej na 
wierność republice przez generała 
Franco i jego otoczenie. Zdumie- 
wająca jest praworządność pana 
Winczakiewicza tam, gdzie chodzi 
o cbronę podpalaczy i morderców. 
Ale jeśli już ktoś chce być taki bar- 
dzo katolicki, to niech przynaj- 
mniej poczyta trochę, co na temat 
nieposłuszeństwa wobec władzy po- 
wiedział pewien dobry katolik, nie- 


W HISZPANII? 


jaki św. Tomasz z Akwinu. Otóż 
wyżej wymieniony uznał, że chrze- 
ścijanin ma nie tylko prawo, ale i 
obowiąz e k przeciwstawiania 
się tyranowi, który łamie prawo. 

A jeśli już chodzi o łamanie pra- 
wa, to warto jeszcze przypomniec, 
że to właśnie obcz republikański u- 
stanowił w czasie wojny specjalne 
trybunały ludowe, które Skazywały 
ludzi na śmierć za takie przestęp- 
stwa, jak należenie do prawicowycu 
partii politycznych lub słuchanie 
Mszy św. Przed paru dniami rozma- 
wiałem z Hiszpanem, ktory w cza- 
sie wojny dcmowej został skazany 
na śmierć za to, że przyłapano go 
na słuchaniu Mszy św., odprawia- 
nej w jadalnym pokoju prywatnego 
domu w cbecności dwudziestu osób. 
Na obszarze zajętym przez genera- 
ła Franco obowiązywały przedwo- 
jenne ustawy i nikt specjalnych 
trybunałów nie wprowadzał. 

Pcdział Stron walczących na ka- 
tolicką i antykatolicką jest całko- 
wicie uzasadniony w swietle fak- 
tow. W partii komunistycznej i 
sprzymierzonej z nią na śmierć i 
życie socjalistycznej katolików nie 
było. Katolicy hiszpańscy albo na- 
leżeli do partii prawicowych, albo 
byli bezpartyjni, marksistowskien 
ugrupowań nie popierali. W liście 
pasterskim, ogłoszonym przez Epi- 
skopat hiszpański z kardynałem 
Toledo na czele, walka movimiento 
przeciw marksistom ogłoszona Zo- 
stała jako krucjata przeciw wro- 
gom Kościoła, Ten list pasterski 
został następnie zatwierdzony przez 
Stolicę Apostolska. Jedynie w kra- 
ju Basków sytuacja przedstawiała 
się odmiennie, co wiązało się z se- 
paratystycznymi aspiracjami tej 
prowincji. „Jesteśmy naprzód Bas- 
kami potem katolikami“ — o- 
świadczył niedawno pewien ksiądz 
baskijski, zajmujący wysokie sta- 
nowisko na uniwersytecie w Sala- 
mance. Baskowie uznali, że idac z 
prawicą hiszpańską, nie uzyskają 
niezależności, postawili więc na le- 
wicę, która nie Szczędziła obieca- 
nek. Rozciąganie jednak na całą 
Hiszpanię tego charakteru walki, 
jaki miał miejsce w kraju Basków, 
byłoby całkowitym fałszowaniem 
rzeczywistego obrazu wojny domo- 
wej w Hiszpanii. 

Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga. Chcąc przekonać czytelni- 
ków, jak dalece t. zw. općr republi- 
kański nie miał nic wspólnego z 
komunizmem, pan Winczakiewicz 
twierdzi, że w emigracyjnych rzą- 
dach hiszpańskim i baskijskim nie 
ma ani jednego ministra komuni- 
stycznego. Dobrze, że pan Wincza- 
kiewicz użył czasu teraźniejszego, 
mówiąc „nie ma“, bo jeszcze nie tak 
dawno było inaczej. Komunista, 
Jesus Uribe, był ministrem w bas- 
kijskim rządzie emigracyjnym je- 
szcze w 1950 r. Ale dziś w Europie 
wieją inne wiatry, więc ktoś, kto 
mieni się wrogiem dyktatury, mimo 
najłepszych chęci nie może wypy- 
chać na najbardziej ekSponowane 
stanowiska przedstawicieli Skraj- 
nego totalitaryzmu. Komuniści po- 
szli za parawan. Nie zmienia to w 
niczym rzeczywistej roli, jaką ode- 
grali oni w tak zwanym obozie re- 
publikańskim przed wojną domową 
i w czasie jej trwania. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 


F. Strzałko 
Madryt, w sierpniu. 


„DEKLARACJA WIARY” 


Herbert Agar jestwybitnym pisa- 
rzem amerykańskim. Spośród jego 
książek największy rozgłos zdoby- 
ła rzecz napisana w czasie ostat- 
niej wojny, zatytułowana charak- 
terystycznie „Czas na wielkość" 
(„Time for Greatness“). Wielkość 
zadań, stojących przed światem za- 
chodnim, zmagającym się wów- 
czas z potęgą zła jaką reprezento- 


wały Niemcy hitlerowskie, wyma- 
gała, zdaniem Agara, wielkości mo- 
ralnej. Oczekiwania jego nie zosta- 
ły spełnione. 


Obecnie ogłoszona praca*) stoi 


*y Herbert Agar DECLARATION 
OF FAITH. Collins, London, 1952. 
Stron 222. 
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na podobnym poziomie moralnym. 
Ksiązkę tę niełatwo streścić, Jest 
to niejako pobudka, nawołująca 
swiat zacnodni do zwarcia szere- 
gów, do odtworzenia najlepszych 
jego tradycji, do reseneracji mo- 
rainej w mysl wskazań  curzZesci- 
jańskich. 

Autor zdaje sopie sprawę, że 
swiat wspołczesny — i to po obu 
stronach żelaznej kurtyny — żyje 
w niepewności, w rozterce, w stra- 
czu. „wviękSzosc z nas nie wierzy w 
nic, jeżeli wierzy w CoŚ, to w złą 
wiarę naszych wroguw. Niektorzy z 
nas  poSzii jeszcze dalej i wierzą 
duwnież w złą wiarę naszych przy- 
jacioł, Bardzo niewielu zachowało 
spokojne poczucie misji, ktore 
uawało siłę naszym ojcom: (Strona 
26). 

swiat zachodni i Świat wschod.: 
dzieli coś więcej niz komunizm 
(Kt.ry zresztą, zdaniem  Agara, 
Jest nowoczesnym przytułkiem dla 
rozczarowanychn chrześcijan, co, 
oczywiscie, zawiera tylko Ctząstkę 
Lrawdy i może odnosić się tylko 
do dołow, lecz nie do góry partii 
komunistycznej), Napięcie istnie- 
jące między Zachodem a Wscho- 
aem pojawiło się w cnwili zetknię- 
tia się legionow rzymskich z wie- 
iomownymi, artystycznie usposo- 
pionymi Grekami. Zadawnione juz 
podejrzenia i wzajemna niechęc i 
pogarda pogłębiły się jeszcze zna- 
cznie, gdy miasto Rzym przeszło 
poa władzę Koscioła zachodniego, 
poaczas gdy Kosciuł wscnodni u- 
giął się przed władzą cesarzy bi- 
zantyńskich. 

Jak nić czerwona Snuje się przez 
książkę teza, że najcenniejszą zdo- 
byczą zaczodniej cywilizacji chrze- 
scijanskiej jest zdolność rozrvznia- 
nia pomiędzy rzeczami, kture są 
Boga i rzeczami, ktore są cesarza. 
Dualizm ten leży u podstaw wol- 
ności wewnętrznej, poczucia god- 
ności jednostki i całej bogatej kul- 
tury świata zachodniego. wschód 
zaś, w szczegolności Rosja, pozba- 
wiony tego dualizmu, rozwijał się 
w cieniu wszechwładzy państwa. 
Kościoł wschodni rychło stracił 
swą samodzielność i stał się po 
prostu departamentem rządowym. 
musiał wykonywać wolę panujące- 
80. Nie możemy sobie na tym miej- 
scu odmówić satysfakcji przyto- 
czenia niezmiernie trafnego, choć 
pozostającego tylko w odległym 
związku z powyższymi uwagami a- 
ioryzmu autora o Rosji. Mówi on, 
że „zachowała ona w stanie 'nie- 
naruszonym system Imperium 
Rzymskiego tyranii łagodzonej za- 
bójstwem (tyranny tempered by 
assassination)“. 


Dławiąca wszechwładza państwa 
nie stwarzała w RoSji klimatu, w 
którym rozkwitać i owocować mo- 
głaby obficie kultura, w którym 
prawo mogłoby bronić jednostki 
przed nadużyciem władzy przez 
panującego. 


Agar nie kryje swego podziwu 
dla dokonań średniowiecza, które 
wypracowało wzorzec dla naszej 


ZAPISKI 


FESTIWAL W EDYNBURGU 


Tegoroczny festiwal edynburski zaznaczył 
się specialnie produkcjami baletowymi, w 
kazdym z tygodni festiwalu przedstawienia 
baletowe, odbywające się w Empire Theatre, 
dawane były przez inny zespół, przy czym 
na czoło wybiły się zespół teatru Sadler's 
Wells oraz bawiący już od szeregu tygodni 
w Wielkiej Brytanii New York C'ty Ballet. 

Balet Sadler's Wells zaprodukował nowe 
utwory Johna Cranko: jeden poważny ph. 
„Reflection“, i drugi wesoly „Pineappie 
Poll“; oba cieszyły stę dużyia powodzeniem. 

W części muzycznej festiwalu  uczestni- 
czyty orkiestry zarówno krajowe (przede 
wszystkim Royal Philharmonic Orchestra), 
jak zagraniczne, w szczególności doskonała 
orkiestra z Amsterdamu, której drugi z 
kolej koncert dyrygowany był przez Rafała 
Kubelika, 


WYKOPALISKA NA CYPRZE 


Specjalna ekspedycja naukowa,  zorgani- 
rowana pod egidą untitwersyieiu w St, Ano- 
rews oraz muzeów  liverpoolskich, a klern 
wana przez T, B. Mitforda i J. H. Iliffe'a, 
kontynuowała w tym roku prace wykopall- 
skowe w Starym Paphos na Cyprze, Prace 
te zajęły tego lata, podobnie jak lata po- 
przedniego, pełne sześć tygodni, 

Potwierdziły one fakt, że Cypr by! sledzi- 
bą kultur wysokiego poziomu jeszcze przed 
osadnictwem greckim, Ostatnio odkryta 
między innymi duży cmentarz tak zwa- 
nego późnego okresu cypryjskiego, Odkopa- 
no dzłesięć grobów, głównie z jedenastego 
mniej więcej stulecia przed nar, Chr., są 
wśród nich jednak i pochodzące z wieku 
piętnastego przed Chr, Jeden z grobów 
zawierał dużą ilość biżuterii złotej, Ssrebr- 
nych naczyń i wyrobów z kości słoniowej. 
W okolicy znaleziono w głębokości mniej 
więcej trzech metrów pięknie wypalane na- 
czynia z późnego wieku brązowego, zarówno 
myceńskie, jak miejscowe, cypryjskie. 

Głowne prace ekspedycji ześrodkowane 
byly jednak dokoła starych fortyfikacji z 
okresu między rokiem 1000 a 500 przed Chr., 
oraz wielkiegu kopca, wzniesionego dla ce- 
iów oblężniczych, Jak się okazało, kopiec 
ten, jedyny w swoim rodzaju, a pochodzą- 
cy z V wieku przed Chr., ma bardzo skom- 
plikowaną strukturę, Znajdują się pod nim 
tunele, prowadzące pod mury miasta, Jeden 
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cywilizacji. Wyraża się on z naj- 
większym uznaniem dla dzieła 
Grzegorza Wielkiego, ktury zdołał 
z zagłady cywilizacji klasycznej u- 
ratowac cenne pierwiast«i i prze- 


tworzyc je na nowe, cnrzescijan- 
skie wartosci. A inny Grzegorz, 
Grzegorz V1I, Skutecznie  bronit 


Kościoła przed zakusami władzy 
swieckiej i w ten spostcb ugbrunto- 
wał dualizm, mający tak ogromne 
znaczenie dia rozwoju cywilizacji 
zacnoaniej. Relormacja zwichnęła 
ten stan rzeczy, Kosściuł nie był już 
zdolny zapewnić obrony przea pa- 
scwem. Nawet w krajach katolic- 
kicn władza paastwowa zaczęła 8u- 
rować nad  Kosciołem, na czym 
cierpiała Sprawa wolności jednost 
ki. w Krajach protestanckicn, O- 
czy wiście, Sytuacja była jeszcze 
mniej pomyślna, Gdy zawiódł Ko- 
sciuł jako obronca wolności, Sięg- 
nito po inne narzędzie, teraz ju. 
w imię nie Boga, lecz człowieka, 
scwarzając ustroj rządow konsty- 
tucyjnyca, wbzczegolnie w ustroju 
ztianow Zjednoczonych starano SIę 
przez Stworzenie podziału władz 
osiągnąć zaoepieczenie wolności o- 
bywateli. 

Autor nie wydaje się być zbyt pe- 
wnym, czy ten bieg rzeczy ozna- 
czał postęp. Ubolewa on np. nad 
tym, ze niemal zapomnieiismy © 
rakcie, iż kiedyś (tj, w sredniowie- 
czu» uważano świat carzescijanski 
za coś ważniejszego niż jakakol- 
wiek jego częsć, tzn. poszczeg-lne 
państwa. I rzuca pytanie niemal 
bolesne: „Czyż nie ma nadziei na 
odzyskanie tego utraconego brater- 
Stwa? Zapewne, nie jestesmy już 
więcej złączeni jedną religią” tstr. 
124). 

Nie wiemy, jakiego wyznania jest 
Ągar. Przypuszczać nalezy, że jest 
członkiem tej czy innej z licznyc. 
sekt protestanckich. A jednak jego 
tęsknota za jednością kulturalną 
Żacnodu, jego pozytywna ocena 
roli i znaczenia Kościoła średnio- 
wiecznego, jego znajomość pism 
Ojcow Kościoła, Św. Tomasza z 
Akwinu, którego wielokrotnie cy- 
tuje, wreszcie nowszych pisarzy 
katolickich, jak Maritaina, Berna- 
nosa, Waugha i innych, jego po- 
stawa moralna, jego wezwanie do 
praktykowania w życiu idywidual- 
nym i społecznym takich cnót jak 
bezinteresowność. pokora, wielko- 
duszność, samozaparcie, miłość Jaze 
wszystko to świadczy, że Agar ¢lą- 
ży wyrażnie ku prawdzie, której 
nosicielem i stióżem jest Kościcł 
katolicki. 

w ostatnim rozdziale, zatytuło- 
wanym „Konkluzje', znajdujemy 
taką sentencję: „Łaska daje wiarę, 
pokora daje Siłę, człowiek ratuje 
swoje życie, gdy gotow jest je stra- 
cié“ (str. 209). 

Książka Agara jest wyrazem uf- 
ności w wartość pozytywną cywiii- 
zacji zachodniej, ale zarazem prze- 
strogą, że należy sięgać do BłĘbo- 
kich źródeł tej cywilizacji, do jej 
pierwiastków chrześcijańskich 


(M. Ch.) 
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z tych tuneli czy podkopów wykuty jest 
w surowej skale na sześć metrów pod po- 
wlerzchnią ziemi i posiada kiika odgałęzień, 
biegnących pod murami miasta. 


UKARANY WYBRYK 


Prasa angielska donosi o osobliwym s54- 
dzie. jaki odbył się w jednym z letnich n- 
bozów harcerskich w Devonshire. Grupa 
skautów z tego obozu zwiedzała niedawno 
starą katedrę w Exeter, Kiedy skauci zna- 
leżli się na jednej z wież katedralnych, je 
den z nich począł bombardować śliwkami 
dwóch Dprzechadzających się u stóp wieży 
dygnitarzy katedralnych, trafiając obu z wy- 
sokości 1:4) stóp. — 

Nad sprawcą tego wybryku jego koledzy 
odbyli sąd, Skazano go na stanie pod wy- 
sokim drzewem, 2 którego obrzucany byl 
kartoflami, Harcerze przeprosili też dygni- 
tarzy katedralnych w liście, skierowanym do 
nadzorcy katedry, p, E, R. Harta. P, Hart 
odmówił ujawnienia nazwiska sprawcy wy- 
bryku, stwierdzając, że chłopcu temu, w 
mysl zasady przyjętej w sądach dla nielet- 
nich, przysługuje anonimowość. 


POKAZ KWIATÓW W SOUTHPORT 


w miejscowości Southport odbywał się o. 
statnio wspaniały doroczny pokaz kwiatów, 
największy z tego rodzaju pokazów w Wel- 
kiej Brytznii, a podobno i w całym świecie. 
Pokaz ten obejmował 4200 eksponatów, po- 
chodzących zarówno od różnych flrm, jak 
prywatnych wystawców. Wystawę zwiedził» 
około 120000 osób, 


TRUDNA SYTUACJA MUZEÓW 
BRYTYJSKICH 


Oszczędności, wprowadzone żelazną ręką 
obccneyo kanclerza skarbu p. Butlera, obję- 
ły także dotacje dia państwowych („natio- 
nal’) muzeów i galerii, Wywołało to bardzo 
krytyczne uwagi na łamach „Sunday Time- 
sa`‘, 

„Nasze muzea — pisze autor artykułu — 
mają potrójny obowiązek: wobec calego 
narodu, którego skarbami się opiekują; wo- 
bec publiczności, która muzea odwiedza, by 
patrzeć, podz!wiać i uczyć się; i wreszcie 
wnhbec uczonych, którzy używają ich zbio- 
rów i nagromadzonych informacji do pæ 
viększenia zasobu swej wiedzy w zakresie 
sztuki czy archeologii, histori: czy nauk 
ścisłych. 
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reg zarzutów, 
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„Największa z tych instytucji, British Mu- 
seum, pozostaje dziś w tyle we wszystkich 
tych trzech dziedzinach, Jako glówną tego 
przyczynę podaje się niedostateczny perem 
nel, co jest wynikiem braku pieniędzy. MWe- 
dle panującej oceny personel czytelni Bri- 
tish Museuin musiałby być podwojony, by 
należycie  wywiąząć się ze swych zadań. 
Csoba, prowadząca takie czy inne studia, 
musj często czekać dwie godziny na potrzeb- 
ny jej książkę, a ważne działy — np. dział 
dokumentów państwowych — stały się w 
praktyce niedostępne, 

Artykuł uskarża się także na brak pom'e- 
szczenia dla zbiorów, Na skutek uszkodzen 
wojennych jedna  tzecia górnych sal w 
British Museum do tej pory nie nadaje się 
dn użytku, a specja!na sala, zbudowana dia 
pomieszczenia słynnych ,„„marmurów Elgina" 
(tj, rzeżb z ateńskiego Partenonu) podobnie 
nie może spełniać swego zadania. W Mu- 
zeum Historii Naturalnej w South Kensing- 
ton, które organizacyjnie stanowi  (liię 
British Museum, również na skutek uszko 
dzeń wojennych nie nadają się do użytku 
główne sale mieszczące ssaki, nadto oddział 
kotaniczny i niektóre inne sale, W ciągu 
o,tatnich trzynastu lat zamiast przybytku 
miejsca dla zbiorów zaznaczył się ubytek. 


Bolaczki finansowe — konkluduje ,,Sun- 
day Times“ — mogą być przemijające, ale 
szkoda wyrządzona wiedzy i nauce jest 


trwała, „W r. 1953 British Museum kończy 
200 lat istnienia; w tym roku koronacyj- 
rrym winny się z pewnością znaleźć pienią- 
dze, którc by uczyniły znów tę wielką in- 
stytucję godną wielkiego narodu''. 


BERLIN „AWANGARDĄ LUDÓW WOL- 
NYCH“. Propaganda niemiecka, mająca na 
celu zrobienie z zachodniego Berlina ośrod- 
ka akcji wyzwoleńczej narodów  ujarzmio- 
nych za żelazną kurtyną, prowadzona jest 
systematycznie i z coraz większym rozmau- 
chem, Po „kongresie kultury“ i kongresie 
Federacji Wolnych Dziennikarzy ma się o- 
becnie odbyć nad Szprewą Kongres Wolnych 
Prawników, na który prawnicy niemieccy 
usiłują ściągnąć prawników-emigrantów, po- 
chodzących z krajów Europy Środkowu- 
Wschodniej, Punktem szczytowym ma być 
jednak wielki festiwal artystyczny: „Berliner 
Festwochen', który odbywać się będzie od 
31 sierpnia do 30 września, a więc przez ca- 
ły miesiąc, 

„Berlin w awangardzie ludów wo.nych, w 
pośrodku uciśnionej zony wschodniej“ 
volo hasło, widniejące na afiszach propagan- 
dcwych i w prospektach festiwalu, 


Tym razem główny nacisk położono na 
ściągnięcie zespołów artystycznych z krajów 
Zachodu, Świadczy o tym zapowiedziany w 
festiwalu udział „American National Thcaire 
Acndemy'' oraz dwóch teatralnych zespołów 
paryskich: „,Thćatre national populaire“ i 
zespołu draraatycznego „L'Equipe'', 

Program muzyczny otwarty zostanie utwo. 
rem Strawińskiego „„Apoilon musagete', a 
zamknięty wystawieniem „Króla Dawida“ 
Honeggera, Wybór utworu Strawińskiego nie 
jest takża pozbawiony momentów politycz- 
nych: wszak Berlin jest tym miastem, w 
którym forsownie „robi się“ przyjażń Niem- 
ców z antykomunistycznymi Rosjanami, U- 
mieszczając na czele części muzycznej festi- 
walu dzieło Rosjanina chciano niewątpliwie 
wyrazić uznanie dla artystycznej twórcz:- 
ści rosyjskiej 1 w ten sposób przygotowac 
tlo uczuciowe dla tej „przyjażni“, 

Na dziedzińcu zamku w Charlottenburgu 
wystawiona zostanie sztuka Hofmannsthala 
„Das grosse Weltitheater'', w reżyserii Hein- 
richa Kocha. 

Podczas festiwalu odbędzie się również sze- 
reg wystaw, m.in. wystawa współczesnego 
inalarstwa francuskiego (Braque, Chagall, De. 
rain, Matisse, Picasso, Utrillo itd.) 

By ściągnąć na festiwal jak najwięcej lu 
dzi z krajów Zachodu, formalności przejazdo- 
we zostały ponoć ograniczone do minimum. 


HISTORYCY RENESANSU. Na zakończenie 
międzynarodowego kongresu, poświęconego ży- 
ciu i twórczości Leonarda da Vinci, ukonsty- 
tuowa! się międzynarodowy związek history 
ków Renesansu. Prezesem został Marceli Ba 
taillon, profesor Collège de France, a sekre- 
tarzew generalnym ksiądz Marcel. Wicepreze- 
sami są Eugenio Garin, Maurice Caullery, pan. 
na Bing. Jean Alazard i Gerinain Bazin, 


„POVERA MADRE 
MACRINA” 


(Dokończenie ze str.3) 


daków. Widziano w niej ofiarę 
prześladowań katolicyzmu przez 
cara i jego administrację. Z cza- 


sem, gdy szczegoły przesladowan, 
podane przez s. Makrynę, dcszły do 
wiadomości władz rosyjskich, z Pe- 
tersburga przysłano do Rzymu sze- 
mających na celu 
zdemaskowanie s. Mieczysławskiej 
jako oszustki. Zarzuty powyższe 
były poddane szczegołowym docho- 
dzeniom i zostały przez władze ko- 
ścielne cdrzucone jako nieprawdzi- 
we. 

Zarzuty powyższe ks. Urban pod- 
nicsł w swojej rozprawie i według 
swego przeświadczenia uzasadnił 
twierdząc, że osoba podająca się za 
s. Makrynę Mieczysławską w rze- 
czywistości była kucharką, Win- 
czówną, pochodzenia żydowskiego. 
Niestety ks. Urban oparł swe dowo- 
dy głównie na świadkach takich, 
jak eks-katolicy ks. Siemaszko, ks. 
Łużyński, ks. Zubko. Świadkowie ci 
odegrali niepochlebną rolę w walce 
zunią, apoza tym należy pamiętać, 
że nie byli wówczas na wolnym Za- 
chodzie, lecz zamieszkiwali na zie- 
miach pod okupacją rosyjską, O- 
biektywność ich zeznań powinna 
nasuwąć duże wątpliwości. JeSt rze- 
czą charakterystyczną, że świad- 
kowie, którzy w czasie przeprowa- 
dzania dcchodzeń przez władze ko- 
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ścielne odnośnie rosyjskich zarzu- 
tow przebywali na Zachodzie, a 
więc ks. Ryłło, Rzewuski, Korbutt, 
s. Przewłocka  (wizytka) wręcz 
przeciwnie zeznawali, aniżeli świa- 
dkowie ze Wschodu. 


Trudno jest przypuszczać, by 
władze kościelne przeprowadzające 
docnodzenia mogły popełniać az 
takie błędy, by „kucharka Winczó- 
wna“ odnicsła nad nimi zwycię- 
stwo. 


Hipoteza ks. Urbana została ne- 
gatywnie oceniona przez profesora 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, ks. dr J. Umińskiego („Hi- 
storia Kościoła“, wyd. w r. 1934), w 
broszurach: ks. E. Majkowskiego, 
o. Jędrzejewskiegc (z zakonu oo. 
paulinów), w Dodatku do „Historii 
Zgrom. Zmartwychwstania Pań- 
skiego“ ks. W. Kwiatkowskiego, C. 
R. Papież Pius IX, dowiedziawszy 
się o śmierci s. MieczySławskiej, 
miał powiedzieć: „Povera Madre 
Macrina'". 


Rzeczywiście povera. 
A. S. Orłowski 
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Zdzisław Stahl IDEA NIEPODLEGŁOŚCI I 
SIŁY U JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, Ode:yt 
wygłoszony podczas akademii dnia 18 mar- 
ca 1952 w Londynie. Wydaje Instytut J. Pil- 
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Pamiętnik oficera armii jugosłowiańskiej 
Michajłowicza i majora polskiej Armii 
Krajnwej. 


KRONIKA 


MAŁŻEŃSTWO W ŚWIETLE NAUKI 
KOŚCIOŁA 
Pod tym tytułem Instytut Polski Akcji 
Katolickiej organizuje w Londynic cykl wy- 


kladów w sali „Ogniska Polsklłego', 36, 
Exhibition Rd., S.W.7, 

Program wykładów: 
4 września: p. Julian Wiśniewski — O 


właściwą podstawę wobec 
ksualnych; 
l października: ks. Wacław Kołodziejczyk T, 
J. — Z naturą, czy wbrew naturze; 
8 października: p. Magdaiena Dubanowiczo- 
wa — Miłość w rodzinie chrześcijańskiej; 
pazdziernika: p, Wojciech Wasiutyński — 
Zadanie rodziny chrześcijańskiej; 
października: p, Władysław Jelonek 
Oblicze prawne kontraktu małżeńskiego, 


zagadnier se- 


15 
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Wykłady będą rozpoczynały się o godz. %0, 

Celem wykładów jest ustalenie w spole- 
czeństwie właściwej opinii o instytucji mal 
żenstwa, jak również pomoc w uświaądoniie- 
nie młodych małżeństw, kandydatów do sta. 
nu małżeńskiego i rodziców dorastającej mło. 
dzieży o znaczenir, Sakramentu małżeństwa 
i obowiązkach zeń wypływających. 


WYSTAWA ARTYSTÓW KATOLICKICH 


W ciągu września odbywać się będzie w 
Royal Institute of British Architects doro- 
czna wystawą Cechu Artystów ij Rzemieślni- 
ków Katolickich (Guild of Catholic Artists 
ana Craftsmen), Spodziewany jest liczny na- 
pływ interesujących eksponatów, 


WITOLD MAŁCUŻYŃSKI 
Dnia 3 pażdziernika 
da koncert chopinowski 
Hall w Londynie, na rzecz ociemniałych 
Brytyjczyków, W roku przyszłym  Malcu- 
żyńsk: będzie koncertował dwukrotnie na 
polskie cale społeczne w W, Brytanii, w 
Londynie i Manchester. 


W LONDYNIE 


Witold Małcużyński 
w Royal Albert 


WIECZÓR POEZJI LIRYCZNEJ 


W piątek Ł? września o godz, 7.30 wiecz. 
w nowym Domu Marynarza obędzie się 
wieczór poezji lirycznej, w którym biorą u- 
dział: Marian Czuchnowski, Marian Łysakw- 
wskł, Henryk Mirzwiński, Jerzy Niemojewski, 
Jerzy Pietrkiewicz, Bronisław Przyłuski, Ka- 
ztmierz Sowiński i Józef Żywina oraz arty- 
stki dramatyczne: Krystyna Ankwicz i Ro- 
mana Pawłowska. Wstęp 1/6. 


Adres Domu Marynarza: 20 Wetherby Gar. 
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